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Po 100 latach.
W chwila bieżącej obchodzić ma Polska stulecie 

zgonu Henryka Dąbrowskiego. Związał on by! 
sprawę polską, oręż polski i świetne jego czyny z 
losem Francyi, z gwiazdą Napoleona...

Europa była wówczas, jak dziś, widownią po* 
tężnego zmagania się zbrojnego: Polska, jak t
dziś, była jednym z obszarów państwowych, ma; 
jących uczestniczyć w przebudowie Europy no; 
wojennej.

dowanie Rzeczypospolitej (polskiej). Gdyby to 
było prawdą, już byłbym to mógł uczynić 3 razy. 
Mogłem nasamprzód uczynić w Tylży — mogłem 
wynagrodzić Austryę — mogłem wtedy po Fried; 
landzie w 20 dni stanąć w Wilnie. Mogłem powtó; 
re zrobić to w 1810 r., kiedy w-szystkie siły rosyj* 
skie były pochłonięte przez wojnę turecką. Mo* 
głem i mogę po trzecie wykonać jeszcze w chwili 
obecnej, zanim Wasza cesarska mość ułożysz się z 
Portą (Turcyą). Jeśłi nie zrobiłem tego dotych; 
czas, to dlatego, że nie chciałem i nie chcę, d!ate* 
go, że nie leży to w moich widokach"...

Lecz i to niezwykłe sformułowanie listu nie od; 
ciążyło zgoła sytuacya. Trzeba było przejść do 
rozprawy orężnej. I wówczas zemściło się na Na; 
poleonie to, że nie chcąc palić mostów wobec Ro; 
sya, tyle czasu podsycał w sobie złudzenia co do 
możności kompromisu z nią, że pozwalał jej się 
wzmacniać za srwemi plecami, że sprawę polską 
potraktował byl połowicznie, że nią jeno Prusy o* 
słabił, że nie stworzył był państwa, zdolnego przy 
aliansie z Francyą trzymania Rosyi w szachu. 
Chciał Rosyę ugłaskać, nie okiełznać, czynił jej 
wszelkie ustępstwa.

Powołał do życia Księstwo warszawskie, nie 
mogące być dostateczną zaporą wobec niej. 
Chciał zabezpieczyć sobie tą drogą spokojny do; 
syt z tej s trony . Doczeka! Hę właśnie wojny, do; 
znał właśnie ciosu.

W ra c a ją c  do porównania doby dzisiejszej z 
ówczesną, widzimy, że dziś wzgląd na Rosyę po* 
waloną, rozbitą, rozprzężoną nie tworzy podobnej 
zapory dla państw centralnych. Widzimy, iż 
Niemcy odsuwają Rosyę od Bałtyku, pozbawiają

in iili!
u

Wiemy, jakie zawiłe trudności piętrzą się dziś 
nad rozstrzygnięciem, choćby prowizorycznem, 
przedkongresowem sprawy polsk. Fakt, że dziś 2 
państwa pretendują do jej rozwiązania po swojej 
myśli, że koleje trwającej wciąż wojny zmieniają 
ich szanse wojenne i polityczne, ustosunkowanie 
sił, ocenę ich własną i wzajemną — fakt, że pod* 
stawa, z której ma wyjść owo pierwsze rozstrzy; 
gnięcie, jest dwoistą, a nie jednolitą, jak to było 
iw dobie napoleońskiej.

A  ponadto fakt drugi, że działają tu państwa, 
które uczestniczyły w rozbiorach Poiski, z któ«
?_ych jedno prowadziło u siebie eksterminacyjną 
politykę wobec Polaków, które zatem szczególnie 
obawia się takiego rozstrzygnięcia sprawy poi* 
skiej, w którem widziałoby dła siebie jakiś z&ro; 
dek niebezpieczeństwa na przyszłość.

Więc sprawę polską rozważa w konsekwencyi 
przez pryzmat niewygasłej podejrzliwości, w któ* 
rej podtrzymuje je i nacisk wpływowej opinii j dostępu do Czarnego morza, przekreślają iei n.ai» 
przenoszącej całą skalę urobionych w praktyce | żywotniejsze interesy. ' 
codziennej wobec* Polaków wewnątrz Rzeszy u* 
czuć na Polaków i Polskę wogóle.

Takich hamulców nie znała była polityka tran, 
ctłska za Napoleona. Czy nie znała innych.
Owszem.

Wiemy, iż w Kosy i zgubiła była Napoleona 
przyroda. Olbrzymie przestrzenie bezdrożne, ma» 
łoludne — mrozy, mokradła, śnieżne całuny...
Przezwyciężyć tych trudności przyrodniczych nie 
mogła ówczesna technika, na usługach wodza. Nie 
znano kolei, elektryczności, benzyny: środków
pośpiechu i ułatwień komunikacyi, umożliwiają* 
cyeh pokonywanie odległości, upewniających a* 
prowizacyę, choćby na najdałszem odludziu, 
choćby pośród najbardziej zniszczonego terenu...

Lecz zgubiła Napoleona i jego polityka oszczę; 
drania Rosyi, polityka pragnąca — po zatryumfo*
W ani u nad całą Europą środkową uwolnić się 
od zmory wciąż odżywającego niebezpieczeństwa 
ze Wschodu, uwolnić się od tego ciśnienia, które 
Rosya mogła bez dotkliwej szkody dla siebie zda*
La wywierać, a którego Francya, tryumfatorka z 
geniuszu, a nie z prawe ag i liczb, potrzebuj ajca wy* 
tchnienia wśród plonów swych zwycięstw, nie 
mogła znosić.

Utrwalenie swojego dzieła widział Napoleon 
Pr z edew ozy stki em w tem, ażeby podruzgotane 
Przezeń państwa aie oglądały się na odwet z sto 
kursem Rosyi.

Za wszelką cenę chciał zażegnać rozprawę z 
ftią, chciał zażegnać wędrówkę swej armii w jej 
rozłogi.

„Wasza cesarska mość — pisał do Aleksandra 
iuż na krótki termin przed wojną — otrzymałeś 
Piniandyę, t. j. jedną trzecią część Szwecyi. Od*
-ad Sztokholm jest odsłonięty, stoliea szwedzka 
ieet u bram królestwa. A  przecież Szwecya jest to 
stara ałia.ntka Francy]. Wasza ces. mość zatrzyma*
"a Multany i Wołoszczyznę, które zresztą właści;
Nóe miałeś zwrócić po Tylży, t. j. jedną trzecią 
izęść Turcyi. Odtąd Turcy a jest zniweczona. A 
Przecież jest również starą' aliantką Francyi. Po*
'ftimo to wszystko mnie oskarżają przed Waszą 
'esarską mością. Powiadają, że zamyślam odbrt* !

N ad M arną bez zmian.
nic z innego powodu, tylko dlatego, że go budo; 
wał nie inżynier, lecz właśnie — znakomity te* 
nor liryczny"...

Czyli, że zdaniem „Reformy", trzeba zidyocieć, 
aby nie zrozumieć, żc po stronie koalicyi walczą 
tylko — tenorzy... Jakżeż inaczej pisze o tem 
Berlin! Ten wcale nie twierdzi z aroganeya raaj* 
mity dziennikarskiego,, któremu zaimponowała 
silna pięść, że tylko po jego stronie są — „mży; 
nierzy“...

A  więc — bez względu na sympatye połrty* 
czne, na kierunek, nadzieje i perspektywy — po* 
dobny nieprzyzwoity ton, .podobne kpiny z rae* 
czy olbrzymich, decydujących o cfziejach najbliż* 
szych dziesięcioleci są czemś w naszej, polskiej 
prasie (i byłyby zresztą w każdej innej) poprostrr 
niebywałem.

Straszne toczą się zapasy na froncie zacho* 
dnim. Zmagaj ą się dwie kolosalne potęgi o he; 
gemonię nad światem. Badają dziesiątki, i setki 
tysięcy ludzi. Rozstrzygają się losy świata. 1 — 
być może — losy Polski.

To chyba jasne dla każdego.
Ten krytyczny moment wykorzystuje „N. Re* 

forma", aby w sposób rzekomo żartobliwy, w 
rzeczywistości zaś niesmaczny i zaprawdę szmo* 
kowski przedstawiać straszne walki nad Mamą.

Radzimy przeczytać dzisiejszy wstępny ar-ty« 
kuł „N. Reformy" p. t. „Powrót nad Mamę" 
i zajrzeć dó pism berlińskich — tych poważniej*

szych. W żadnym z poważnych pism berłiń* 
skich nie znajdziemy tego ohydnego znęcania się 
nad cofającą się koalieya .— jak wT p o l s k i e j  
„N. Reformie". T a m  bowiem w Berlinie przecież 
istn.1 sje pewne poczucie powagi sytuacyi i odpo* 
wiedziainośoi (patrz chociażby wstępny art. Wolf; 
fa we wczorajszem „B. Tą.gebl.“).

„N. Reforma" pisze:
„Jednego dowiodła koalieya już niezbicie fi 

fundamentalnie, mianowicie. że łatwiej jest ga* 
dać. niż zwyciężać"...

Albo
„Okazało się, że j e d n o l i t e  kierownictwo 

koalicyi tak samo jest niezdolnesn do uchwycę* 
nia myśli przewodniej strasznego swego przed; 
wnika, jak dawniej niejednolite".

Albo:
„Gzy to nie jest dość jfi.spe dla tych przynaj; 

jnniejr którzy organicznie nie mogą zwątpić w 
zwycięstwo koalicyi, podobnie jak -zakochana w 
tenorze kobieta (!) nigdy nie zrozumie, że most 
przez niego przypadkiem budowany zawalił sic

Na Zachodzie*
W grupie wojsk księcia Ruprechta trwa dalej 

silna walka artyleryjska, oraz żywa działalność 
wywiadów angielskich. Na południowy zachód od 
Merris usadowili się Anglicy w rowach niemiec* 
kich.

W grupie wojsk niemieckiego następcy tronu
wojska niemieckie obsadzały wzgórza Vauxbuire 
i na zachód od Chaudun. Po zdobyciu Pernant i 
Missy;aux;Bois odrzucono Francuzów na Imię 
Le Soulier—Dormnier. Francuskie kontrataki nad 
Qurcq trwają dalej. Na północny zachód od Cha* 
teau Thieiry przekroczyli Niemcy w ataku linię 
bojową Boussieres—Boureches.

Nad Marną i między Mamą a Rehns położenie 
bez zmiany.

Jak widać z komunikatu francuskiego generał* 
nego sztabu kontrataki francuskie są uwieńczone 
powodzeniem.

Gen. Foch, atakując oba boki klina niemieckie* 
go .ataku, usiłuje chwycić go niejako w żelazne 
cęgi, a zacisnąwszy je potem — zdruzgotać go i 
pchnąć Niemców z powrotem w tył, za Vesłe f 
za Aisne‘ę. Rzecz prosta, że jeśliby mu się te za* 
miary powiodły, to wówczas także i sytuacya aa* 
siedniego klina niemieckiego, zabitego w stronę 
Amiens, stałaby się bardzo trudna. Położenie sfera* 
tegiczne, jakieby się wtedy wytworzyło, ułatwia* 
łoby bowiem bardzo znacznie Fracuzom atak flan* 
kowy na ten bok tego klina, który dotyka Oise‘y 
i przechodzi następnie przez Chauny.

Jerzy Plechanow.
Telegramy doniosły, jż w jednem z sanatoryów 

finlandzkich zmarł założyciel rosyjskiej soc. de* 
mokracyi, znany całemu światu socyalistycznemu 
marksista rosyjski Jerzy Plechanow.

Urodził się w r. 1857, i już będąc słuchaczem in* 
stytutu górniczego w Petersburgu, brał udział w 
ruchu rewolucyjnym —- początkowo oczywiście w 
póhanarchis tycznych, agrarnych organizacyach 
„Ziemią i Wola" i „Czornyj Pieredieł". Wówczas 
wraz z całym ros. światem socyalistycznym wie* 
rzył w odrębne drogi rozwoju -ekonomicznego Ro* 
syi i możliwość uniknięcia fazy kapitalistycznej; 
rosyjska gmina chłopska („obszczyna") wydawała 
mu się początkiem przyszłego ustroju.

W r. 1880 wyjeżdża za granicę, zaznajamia się 
z zach.*europejskim ruchem robotniczym i nurk* 
sizmem, zmienia zapatrywania i zakłada p i e r w ;  
s ■/. ą rosyjską grupę scc. demokratyczną „Grupa 
oswobodzenie Pracy" — wraz z fet. Axe!rodem,

! Zofią Zasulicz i innymi towarzyszami, 
i Występują z całym Aeregiem prac naukowych.
| które wywarły kolosalny wpływ na światopogląd 

najbliższych generacyj rosyjskiej młodzieży i wy* 
tworzyły niezmiernie silny prąd marksowski. By* 

j iy to „Nasze raznogłasija", dalej „Kwestya mon i*
' stycznego poglądu na historyę" i  t. d.



% *N  A  P  R  Z  O D " N r . 119

Wniemieckim języku -wydał szereg ciekawych 
przyczynków do filozoficznego i soćyaiiśtyćzńego 
uzasadnienia marksizmu np. „Bcitraege zur Ge* 
schichte des Materiali»mus“. Po polsku wydano 
kilka drobnych rozprawek Plechanowa, np. o a? 
narchizmie.

W Międzynarodówce cieszył się P. wielką po* 
pułarnością jako niezwykle wykształcony marksi* 
sta — zwłaszcza w zakresie filozofii.

Gdy soc. demokracya zaczęła się w. Rosyi na 
dobre organizować, Plechanow nie wywierał więk* 
szego wpływu praktycznego — wciąż przebywał 
zagranicą. Gdy dokonał się rozłam na micnszewi* 
ków i bolszewików, Plechanow po wahaniach sta* 
nął na skrajnej prawicy mien$zewików.

Po wybuchu wojny wraz z Aleksiósk-im zajął 
stanowisko ultra*koaliqyjna i stracił resztę wply* 
wów. Po rewolucyi wrócił do Rosyi. założył grupę 
stanowisko ufcra*koalicyjne i stracił reszt* wpły* 
został bez wpł\nvu; mienszewicy odżegnywali ■ się 
odeń.

W historyi ruchu umysłowego Rosyi odegrał 
rolę ogromną. _____ _______

Bezpieczeństwo w Galicyi*
Bezpieczeństwo naf wsi. — Dezerterzy i wracający 

jeńcy. — Tancerka Solecka w roli opiekunki.
Bezpieczeństwo na wsi galicyjskiej, staje się co» 

raz mniejsze. Do „Czasu" donoszą: .
„W rozmaitych rewirach losowych gromadzą 

się, ukrywają i czynią stamtąd wyprawy, za żyw * 
nością i odzieniem całe tłumy dezerterów.

W lasach za Leżajskiem grasuje obeomc banda 
około 100 dezerterów. Z zachodu na wschód cią* 
gną już od sześciu tygodni tłumy uciekających do 
ojczyzny jeńców rosyjskich. Zmuszeni głodem, 
icńcy ci zaglądają do wsi podleśnych za żywno* 
ścią, a przestraszona ludność daje im co może, 
nie biorąc zapłaty z obawy, że gdyby nie dać to 
sami sobie z głodu wezmą daleko może więcej. 
Żandarmi, choć tu i ówdzie uwiadamiam o ucie* 
krających jeńcach, łapać ich ani nie próbują.

Obecnie idą jeńcy śmiało gościńcami i każda 
już niemal wieś. miewa na noc rosyjskich gośd, 
którzy, na ogół biorąc, o ile zostaną nakarmieni, 
nie dają powodu do skarg", y,

Ze Lwowa donoszą: Pod zarzutem kradzieży z 
włamaniem, dokonanej w  Sądowej Wiszni, ąre* 
sztowano tu kilku jeńców rosyjskich,' a za współ*-, 
udział w tej kradzieży, 'a jak się zdaje i w wielu  
innych, aresztowano -niejaką Ma-ryę S ó le . ć k ą ,  
„międzynarodową tancerkę", Ilistorya jej życia 
jest bardzo burzliwa. Jako kilkunastoletnia dzie* 
wczyna wiejska wyjechała z pewnym zamożnym 
człowiekiem do Paryża, który ją oprowadzał po 
wszystkich miejscach rozrywki stolicy Francyi. 
Najbardziej, przypadły jej do gustu teatrzyki va* 
riete i zapragnęła być tancerką. W czasie swej 
kuryery scenicznej zebrała, prócz oklasków zna* 
czny majątek i mnóstwo kosztownych pod a run* 
ków i wreszcie gnana tęsknotą, wróciła do wsi ro* 
dzinmej. W końcu osiadła na stałe we Lwowie, 
gdzie prowadziła jeden z większych pensy ona* 
tów. Oprócz -mieszkania w mieście wynajęła So» 
łecka dom za rogatką łyczakowską. Tam sposób 
jej -życia zwrócił uwagę władz bezpieczeństwa. 
Wykryła wkrótce, że u tajemniczej damy ©dby» 
wają się-schadzki-jeńców rosyjskich, dezerterów, 
w ła m y w a c z y  i t. p. W  czasie aresztowania miała 
także u siebie liczne grono „gości". Znaleziono n 
niej. wiele przedmiotów, pochodzących z kradzie* 
ży. ■ .  ■■. . . ■

P r ą d y  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e  w  s o c y a -
l i s i y c z n ą j  „ l e w i c y *4 K r ó l e s t w a .

Opozyćya w „lewicy" występuje z samodzielnym 
programem.

Pisaliśmy niedawno o prądach niepodłęgłościo* 
wych w socyalistycznej . „lewicy" .. w Kr6*
lestwie. • Opozyćya niepodległościową, występują* 
ca przeciwko a«tyniepod'le#ościo\vemu stanowi, 
sku partyi-, skoncentrowała się przęważpfc w Ło* 
d/i. .

Obecnie dowiadujemy sic, żc ną konferencyi 
okręgowej „lewicy" w Łodzi w marcu 1917 r. zo* 
stała powzięta następująca uchwała:

„Konfereneya po dłuższej dyskusyi przyszła do 
przekonania, że stanowisko partyi w sprawie form 
prawnosipolityoznych naszego kraju mu& ulec re* 
wizyi, bo mglista j. niejasna formuła, mówiąca o 
usamodzielnieniu kraju, jest różnie komentowana. 
Z tego powodu powstało w szerokich kołach or* 
ganiizaeyi Okręgu łódzkiego dążenie do zmiany 
stanowiska.

Konfereneya... oświadcza się za Niepodległością 
Polski... Wypowiada się za hasłem zwołania Sej* 
mu Krajowego; na pięcioprzyniioimkowyrn pra* 
wie wyborczym. Konfereneya stwierdza, że prólc* 
taeyat walkę .i swe współdziałanie O' zrealizowanie

usteoju Polski prowadzić musi samodzielnie., w za* 
leżnośoi od rozbudzenia energii... Masy robotni*' 
czej, zgoda1© zc stanowiskiem klasowym i so* 
cyalistycznym.

Konfereneya poleca nowowybranemu Ł. O. K. 
R. wprowadzenie odpowiedniej rezolucyi na zjazd 
ogóinoskrajowy, w myśl niniejszej uchwały."

Walka z  widmem głodu 
w Rosyi.

Sprawa aprowizacyjma na Centr. Kom. Wyk. 
„sowietów". •

Moskiewska „ŻiźA“ w Nr. z 10 z. m. podaje n'a* 
stępujący referat Syrkspy na posiedzeniu Central* 
mego Komitetu Wykomwdzego rad rob. Referent 
podnosi, że przód zajęriem Ukrainy eszęść guber- 
nii rosyjskich posiadała1 nadwyżkę w zbożu w ilo* 
ści 881 milksnów pudów, druga natomiast niedo* 
bór 322 i pól m3. pudów.

W ten sposób istniał nadmiar około 560 md.' 
pudów, lecz z tej cyfry przypadało na. Ukrainę 
510 milionów. Jeżeli dodać do tego, że możliwą 
jest dła Rosya strata północnego Kaukazu i to* 
nych okolić, obfitujących w zboże, to przy naj* 
bardziej sprzyjających okolicznościach może Ro­
sya ostać się co najwyżej bez deficytu.

Ale ten stan zaostrza się innemu okolicznością* 
mi: w pierwszym rzędzie beznadziejnym stanem 
środków transportowych, ora ztmdnośeią wprowa 
dzenia choćby elementarnej dyscypliny wśród 
personalu kolejowego, dalej opór ze strony' boga* 
tego wtoścraiWwa, wreszcie dezorganizacyą, wno­
szona do zarządzeń centralnej władr/y aprowiza- 
cyjrtej przez lokalne organy aprowizacyjne.

Dła- pokonania. tyxh trudności komfearyat ąpro* 
wizaeyjny opracował projekt ustawy zaprowadza* 
jącej dyktaturę aprowizącyjną.

Głownem zadaniem tej dyktatury (zasadniczo 
akoptowanej już przez radę komisarzy ludo* 
wych) będzie ujęcie w ryzy „btirżuazyi chłop*

: sfełej" (ęhtapów bogatszych) wedle n asta jących  
■ r-own: .

Stałe ceny na zboże pozostają w mocy.
Wszyscy posiadacze zboża mają w terminie ty- 

gocfaiiowym zgfadć. swe zapasy z wykluczeniem 
zboża, potrzebnego do srerwu. '

W razie wykrycia utajonych zapasów ulegają 
one konfiskacie, a cenę skomffskowanego zboża 
po połowię otrzymuje, odnośna gmina, oraz ci. któ 
rzy wskaz»,li' zapasy utajone.

Winni ukrywania podlegają karze więziennej 
do 10 lat i wykluczenia z gminy.

Szczegódniesupełnomocnionemu w sprawie a* 
prowizacyjmej pozostawia się tak daleko idące 
pełnomocniotwa, jak prawo użycia siły zbrojnej 
w wałce z burżwazyą chłopską, ukrywającą żboże. 
oraz prawo łtsunięcia i oddania pod sąd wszyst* 
kich organów lokalnych, sprzeciwuąjących się za­
rządzeniom władzy centralną).

Od w ydaw nictw a „Naprzodu".
Wzrost drożyzny wszystkich artykułów drukar= 

skieh, papieru ! druku, oraz konieczna i slusżfta 
podwyżka ceny pracy ludzkiej zmuszają nas do 
podniesienia ceny prenumeraty i pojedynczych 
egzemplarzy naszego pisma.

Dlatego zmuszeni jesteśmy oznaczyć od dnia 1 
llpca b. r. prenumeratę miesięczną z dostawą do 
domu na 4 korołny (bez odnoszenia zaś na 3.50 IQ.

Cena numeru pojedynczego z dniem 15 czerwca 
wynosić będzie 20 halerzy.

Wydawnictwo „Naprzodu".

KRONIKA.
, Kraków, środa 5 czerwca.

Obchód ku esci Henryka Dąbrowskiego. Dro* 
czysty obchód 100 rocznicy śmierci Henryka.Dą* 
browskiego rozpocznie się nabożeństwem w ko* 
ściele katedralnym na Wawelu we czwartek, 6 b. 
miesiąca o godzinie KMej rano.

Prezydyum miasta nie wątpi, że wszystkie kra* 
kowskic waldzc, instytucye publiczne i prywatne 
zawieszą, swe czynności, a kupcy zamkną swe 
sklepy we czwartek od godz. 10 do ll*tej przed 
południem, by umożliwić jak najliczniejszy u* 
dział obywatelstwa w nabożeństwie.

Po południu tegoż dnia odbędą się w szkołach 
krakowskich patryotyczne odczyty.

Wieczorem zaś o godzinie 7*mej oba teatry 
miejskie występują z uroczystemi przedstawienia­
mi.

Stanisław Korolewiez, kierownik starostwa w
Bors zezowi©, przeżywszy lat 60 -— jak dóbosi 
„Czas" — zmarł tragicznie na swem stanowisku 
urzedowem w poniedziałek. Osierocił żonę.

Próbka stylu. We wstępnym art. dzisiejszej „N- 
Reformy", który omawiamy na innem miejscu. < 
czytamy o poprzedniej bitwie nad Marną:

„O dwadzieścia kilometrów od Paryża zapuścił | 
Marmury swoje jadowite żądło w bok pędzącego 
Kluka, Niemiec jak oparzony odskoczył w bok.* !'

„Ex ungue" — poznajmy autora, któremu I' 
wawrzyny kwiecistych publicystów „Neue Freie 
Prcssc" nie dają spać.

Z  teatru ludowego. „W ieniec grochowy", sztw 
ka w 4 aktach Małeckiego.

Teatr ludowy wystawił wczoraj po raz pierw* 
szy „Wieniec grochowy" Małeckiego. Sztuka — ' 
jakich wiele, o nadzwyczajnej prostocie akcyi — * 
no i dekoracji, bo wszystkie cztery akty widzie* 11 
łiśmy rozegrane w tym samym pokoju szkchec* 
kiego dworku z czasów XVII wieku. Grano ją 5 
miernie. Postać Jana Chryzostoma Paska była 
zbyt pr»eszar,żowana; postać Kunegundy zbyt ! 
drewnianą.

Jedynie gra p. Urbanowicz w roli Elżbiety i p- j 
Boelkego w roli Ołtarze-wbkiego dodawała całej 
wystawie sporą dozę miłego wrażenia i swojskie* 
go humoru.

Na widowni prawie pustki. Sztuka nie rokuje 
zbytnich nadziei utrzymania się w repertuarze.

(ras.)
Zgormaclzerue stow. robotników piekarskich

odbędzie się w niedzielę o godzinie 10 rano w 
związku (ul. Dunajewskiego I. 5); także będą 

przyjmowane nowe zapisy na członków.
Grupa krakowska Centr. Związku Handlowców 

urządza w sobotę, dnia 8 czerwca b. r. wycieczkę 
naukową na Wawel. Punkt zborny pod Wawe* 
lem od strony PI. Benradyńskiego o godz. 9 i pół 
rano. Wycieczkę prowadzi z ramienia Uniw. Lu* 
dowego p. Ameizenówna.

Baczność, Kolejarze, należący do grupy Centra!* 
nej organizacyi! W Podgórzu, w dniu 8 czerwca 
w  sobotę o godżinie 6 m. 30 wiec*, odbędzie 
Wato© zgromadzenie w Domu Robotniczym, płac | 
Se»r-kow6kiego 11 z następującym porządkiem  d»ien 
nym: 1. Sprawozdanie dotychczasowego zarządu;
2. Wybór zarządu nowego; 3. Wnioski członków. 
Uprasza się wszystkich członków, -aby w  miarą 
wolnego czasu od służby p r z y b y li * legitymacyemi, 
którzy jcseecze nie posiadają, otrzymają n* miej* 
scu.

Zbiórka bielwny dła żohłier»y*Połaków. Z  irń* 
cyatywy tut. c. i k. Komendy tnłfflrta Prezydyum 
lróaattt przygotowuje na dnie najbliższe publiczną 
zbiórkę zdatnej do użycia lwefeny męskiej, którą 
mają być obdzielcm powracający z  niewoK ro* 
syjsfctej legioniści i żołrdenne austrj-accy narodo* 
wości pofe3dej.

Koncert Leo Ślęzaka odbędzie się we wtorek, 
dnia 18 b. m. w sali „Sokoła". Znakomity artysta 
odśpiewa na koncercie krakowskim najcelniejsze 
arye z oper: A trykanie a, Aida, Carmen, Cygan©* 
rya, Pajace i Toska. Balety do nabycia u J. Ru* 
dnickiego, Linia A—B.

O firmie kupieckiej Bata podaliśmy przed kil* 
ku dniami niedokładną wiadomość. Obecnie naaz 
informator sam stwierdza, że budki tąj firmy, 
sprzedawane drogo na Stradomiu, pochodzą a 
wcześniejszych zakupów z fabryki, nie eą zaś na* 
bywane w krakowskim sklepie Baty pokryjomu —- 
ze szkodą dla publiczności.

Linia Kraków*—Zakopane. Jak się dowiaduje 
„Gazeta Wieczorna" dyrekeya kolei upoważnioną 
została, na wypadek, gdyby potrzebne lokomoty­
wy zostały jej oddane do dyspozycyi, do zaprowo* 
dzenia w czasie od 15 czerwca dc 15 września wła* 
cznie pary przyśpieszonych pociągów kolejowych 
na przestrzeni Kraków—Sucha—Zakopane, z połą* 
czcniem między Chabówką a Rabką. Z Krakowa 
pociąg odchodziłby o godzinie 10.40 rano, 'a przy­
chodził do Zakopanego o 4.27 po poł. Odjand z 
Zakopanego o 5.45 po południu, przyjazd do Kra-* 
kwa o godzinie 71.30 wieczorem.

W tjnn samym czasie między 15 czerwca u 15 
września będą kursowały także pociągi między 
Krakowem a Krynicą przez Tarnów, Nowy Sącz. 
Odjazd z Krakowa o 8.25 rano. przyjazd do Kra* 
kowa o g. 9.10 wiec-z.

Składki. Tyiua Jemiekwski. Kraków, zamiast 
kwiecia na mogiłę Zofii Raabównej, złożył na pół* 
kolonie dzieci robotn. 25 K.

Kółko amatorskie kolejarzy w Skawinie złożyło 
100 K na internowanych legionistów w Huszt.

1. tarnowska żeńska drużyna skautowa im. Emi­
lii Plater składa 16 K na szkoły chehnskfc.

Wojska czeskoasfowaokie pod Tomskiem.
Havas donosi z  Moskwy: „Nasze Słowo" do* 

wia duje się, że wojska czeskc«słowaękie zbliżają
się do Tomska i żc zajęły już nawet pozycyc pod 
tem miastem. Wojska te liczą około 80.000 Iu* 
dzi.
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P o w r o t n a  f a l a .
9 stycznia 1797, —  San Domingo. —  6 sierpnia 1914.

,,2 grudnia 1796 r. przybywa Dąbrowski do głó* 
^mej kwatery Bonapartego w Medyolanie, a w 
dniri 5 tegoż miesiąca przedkłada mu projekt or» 
gainiz&cyi legionów polskich.

Projekt ów dnia 9 stycznia 1797 r. podpisany 
dostał jako konwencya, stanowiąca podwaliny ór* 
ganizacyi, która 10 lat miała reprezentować dą= 
żenią narodu do wolności.

20 tsycznia 1797 r. Dąbrowski ogłosił w 4 języ* 
kach odezwę do „swoich współobywateli*', służą* 
jtych w nieprzyjacielskich wojskach, w której 
Wzywał ich do porzucenia broni, do noszenia któ* 
tej ich zniewolono, do grupowania się pod zape* 
Wniającemi honor i zwycięstwo sztandarami wab 
czącej za sprawę ludów Farocyi, by osłabić jej 
Wrogów, w oczekiwaniu lepszych dla ojczyzny 
przeznaczeń. ,

Punkt zborny naznaczono w Medyolanie, gdzie 
tęż Dąbrowski zajął się przygotowywaniem ko* 
szar. składów, odzieży. Organizacya szła raźno, 
juz 9*go feego było pod bronią 1127 Polaków, po* 
dzielonych na 2 bataliony. W kwietniu korpus 
polski liczy już przeszło 3 tys. głów, dzięki tłu* 
mom jeńców galicyjskich, zgromadzonych w Pal* 
ma Nuora, gdzie formują ęie dalsze bataliony.

Po zawarciu zawieszenia broni w Leoben 18 
kwietnia korpus przeniesiono do Bolonii.

Napływ wojskowych polskich, ściągających po* 
tajemnie z kraju i z różnych kątów Europy, jeń* 
ców i dezerterów jest tak znaczny, iż postanowio* 
no nową organizacyę. Sformowano dwie legie, z 
których każda składała się z 3 batalionów piecho* 
ty i z 3 kompanii artyleryi. Każdy batalion skła* 
dal się z 10 komp-anii, o 125 nominalnie ludziach 
każda. Ogólna liczba dochodziła do 6 tys. ludzi 
pod nnczelnem dowództwem gen.=porucznika Da* 
browskiego. l*szą legią dowodził gcn.unajor Wiel* 
horaki (potem Kniaziewicz od połowy września), 
2*ga — gen.»nrajor Rymkiewicz, artyleryą szef 
bśf.^Wfftc. Axamitowski.

i*sza legia garnizonuje w Bolonii, 2*ga w Coni 
i Mantui, gdzie stała również i artylerya.

Po wcieleniu Lombardii do utworzonej Rzeczy* 
pospolitej Cisalpińskiej, umowa z 9*go stycznia 
straciła swe znaczenie.

Aby zapewnić los legionów w oczekiwaniu no* 
wych pomyślnych okoliczności, powiodło się Dą* 
browskiemu zawrzeć 17 listopada 1797 r. nową 
konwencyę z cisałpińskim Dyrektoryatem korzyst 
niej sza i ważniejszą, gdyż Polacy występowali tu 
jako samodzielni kontrahenci, bez pośredniczące* 
go czynnika francuskiego, gdyż wyraźniej ókre* 
słoną została samoistność korpusu polskiego i je* 
go narodowy charakter; legiony zachować miały 
chorągwit i kokardy o barwach narodowych poi* 
skich.

Te pierwsze dwie legie zakończyły swe istnie* 
nie w roku 1799, w roku wznowionej wojny z Au* 
stryą, gdy, pozbawiona opiekuńczych skrzydeł u 
podnóża piramid nowe liście wawrzynu zdobywa* 
jącego Bonapartego, armia francuska we VV|o* 
szech traciła swe zdobycze, gdy potykać im się 
przyszło nad Trebbią i pod Novi z wojskami Su* 
worowa. Legia 2*ga, straciwszy w bojach tych do* 
wódcę swego Rymkiewicza, ściągnięta do Mantui, 
bierze najzaszczyfcniejszy udział w wiekopomnej 
obronie tej twierdzy, zakończonej kapifulacyą w 
dn. 29*tym lipca. Wydani podstępnie przez Fran* 
cuizów austryakoiM. żołnierze polscy wcieleni zo* 
stalf gwałtem do szeregów austryackich., oficero* 
wie w niewolę zabrani. Zaledwie Szczątkom uda* 
lo się wrócić do Francy:.

Legia lisza pod Dąbrowskim, we wszystkich 
prawdę bitwach idąca w przedniej straży, lub za* 
słaniająca odwrót, cierpiąc wielki niedostatek, li* 
czyla w końcu kampanii około 700 ludzi pod bro*

skOłwfoeką, Dąbrowskiego,. Nmaziewicz, przybyw* 
szy z  Włoch do Paryża, aby „rzucić w oczy Frań* 
cuzów sto krwawych sztandarów'1, w połowie 
marca 1799 r. przy -współudziale Kościuszki przy* 
stąpił do tworzenia.- nowej legii polskiej ze zbie* 
gów i jeńców z wojsk austryackich, która składać 
się miała z 4 batalionów o 10 kompaniach pic* 
choty, 4 szwadronów, o 2 kotnp. lekkiej jazdy i 
kompanii artyleryi konnej o 6 działach;

Projekt zatwierdzony został przez Dyrektoryat 
we wrześniu 1799 r. ■

W kwietniu r. 1800 w chwili r o z p o c z y n a n ia  no* 
wych kroków- wojennych przeciwko . Austryi. li* 
czyi a ona przeszło 2800 ludzi piechoty;

Legia ta (Aga, t. zw. Naddunajska) bierze za* 
szczytny udział na niemieckim teatrze wojny pod 
naczelnem dowództw-em gen. Moreau. W grudniu 
1800 r. decyduje ona o zwycięstwie pod Hohenlin* 
den. W końcu grudnia 1800 r. i w styczniu 1801 
liczy do 6 tysięcy ludzi.

Te jej, jak i l«zej Dąbrowskiego legii, wysiłki 
i tym razem próżne. 9*go lutego w- LunewiHe. spra* 
wę polską znów, jak przedtem w Gainpo For mi o. 
przemilczano.

Legie, ściągnięta do Strusśburga, otrzymuje roz* 
kar połączenia się z Legią l*szą D ąbr owsk i ego wc 
Włoszech. Idzie, w marcu 1801 r. staje w. Medyo* 
łanie, potem we Floi^ancyi i Liw1 orno. Obie legie 
Dąbrowskiego i kniaziewieża, zebrane we Wło* 
szech, liczą teraz razem do 15 tysięcy ludzi pod 
bronią. Pokój ustalony. Chwila straszna. Rozpacz 
ogarnia legiony. Kniaziowie* bierze dymisję, po* 
dobnie jak Fiszer i Spkolnicki; zdarzają się wy* 
padki samobójstwa.

W październiku 1801 r. wskutek zawartego mię* 
dzy Francyą i Rosyą traktatu, stanowiącego, żc 
każdy poddany państw kontraktujących, który w 
granicach jednego z nich czy^i zamachy na bez* 
pieczenstwo drugiego, będzie natychmiast wyda* 
Iony, istnienie Legionów, jako reprezentacji nsro* 
dowej, stało się niemożliwem.

W grudniu 1801 r. nakazano więc n«wą. reo-rga* 
niżacyę na pól brygady piechoty, każda o 3 bata* 
lionach z 9 kompanii na modłę francuską pod ko* 
mendą gen. Vignolle. Artyleryę zwinięto, ar tyle* 
rzystów wcielono do piechoty.. Dąbrowski otrzy* 
muje tytuł generalnego inspektora wojsk polskich 
k stanowisko gubernatora 2 departamentów wło* 
skich.

Przychodzą najcięższe, najgorsze dła legionów 
czasy. '

Legiony polskie, jako takie, przestają fakty cz* 
nie istnieć, są jeno 3 pólbrygady francuskie.

l*sza i 2*ga z Legii PolskoAVłqskiej Dąbrów* 
skiego.

3*cia z Legii Naddunajskiej Kniaziewrcza.
Te półbrygady wchodzą zrazu w* skład wojśk  

włoskich celem pełnienia służby w* garnizonach 
miast nowopowstającego królestwa Etruryi.

l*sza półbrygada pod szefem Grabińskim na 
żołdzie francuskim zostaje we Włoszech północ* 
nych. . . ' >

i 2*ga półbrygada, mianowana 114*tą, pod szefem 
! Axamitówskim, przechodzi do służby francuskiej. 
1 Trzy jej bataliony pod.Kazim. Małachowskim, w 

sile 2860 ludzi, w styczniu 1803 r. z Genui ruszą 
tam, ,,’aż kędy pieprz rośnie11, na San*Domżngo 
„gromić murzyny11.

3*eia półbrygada, mianowana I13*tą, ruszy tam* 
j że jeszcze wcześniej pod szefem Jabłonowskim 
i we wrześniu 1802 .- •
1 Z tych 8?ciu batalionówwróci w 1805 r, ledwo 

kilkunastu oficerów i około 150 żołnierzy. Reszta 
padnie od febry, murzynów, lub zgnije w. niewoli 
angielskiej, (Z  dr. Łopacińskiegó: „Legiony a ar* 
mia ks. Warsz.11)

ma.
Te resztki pierwszych Legionów uległy w maju 

1800 r. reorganizacjo. Punikt zborny — Marsylia. 
Przechodzą na żołd Rzeczypospolitej Francuskiej 
i przybierają nazwę l*szej Legii Polskiej, w sile 
7 batal. piechoty i je d n e g o  batalionu artyleryi.

Oficerów wysłano do obozów jeńców wojen* 
nych, aby z pomiędzy nic zaciągnąć Polaków do 
służby w Legionach.

W listopadzie 1800 r. ta nowa legia przedstawia* 
la silę około 6 tys.. w* marcu 1801 r. przeszło 10 
tys. Bierze ona udział w e wznowionej już pod do* 
wództwem przybyłego z Egiptu, pierwszego kon­
sula Bonapartego, kampanii włoskiej 1800—1801 
roku.

Niezależnie od formującego tę nową legię poi*

Kongres P. P. S. D.
D e b a t a  a p r o w iz a c y jn a .

Po odczytaniu przez referenta obszernej re* 
zołucyi Wywiązała się krótką z powodu spóźnionej 
pory dyskusya, w której' tow. D a s z y ń s k i  wy* 
kazywął, że państwo mogło ząpobiędz w pewnej 
części katastrofie aprowizacyjńej, gdyby trzymało 
sięzaady, że powinno być tyle morgów uprawi o* 
•nćj ziemi, có przed wojną. To do wykonania było 
możliwe.! u nas, skoro w Austryi Dolnej i Górnej, 
w; Czechach i. na Morawach, uprąwnanoTólę całko­
wicie, podczas kiedy w Galicyi 1 milion morgów 
leżał odłogiem.

Tow. K l u c z k a  proponował włączenie do re* 
zolucyi żądanie otwarcia Królestwa dla Krakowa 
i zagłębią chrzanowskiego.

W ostrych słowach piętnował czynniki, które 
wespół z cudzoziemcami uprawiają wywóz arty* 
ku łów żywności z kraju, utrudniając przez to apro* 
wiłiaęj ę ludności. Po końcowem przemówieniu t, 
dra Diamanda rezolucyę z drobnemi uzupełnienia* 
mi przyjęto jednomyślnie. ®.

Rezolucya tow. dra Dlamanda 
w sprawie aprowfzacyi

(w s tr eszczen iu ).
Najdotkliwszą z klęsk, które w dotychczaso* 

wym przebiegu wojny dotknęły ludność jest kie­
ska aprowizacyjna. Klęska aprowizacyjna w zna* 
canej części, jest skutkiem nieuniknionym położę* 
nia wojennego państw centralnych i długiego 
trwania wojny', ,w niemniej wielkiej'częśći braku 
piezezernośći ' ' ‘

W gospodarstwie kapitriłstycznem produkcy* 
odbywa się nie dla zaspakajania potrzeb łudfe* 
kich, lecz jedynie dk zysku, regulatorem cen jeet 
stosunek podaży do popytu. W czasach pokojo* 
wych system ten gospodarczy jest źródłem nędzy 
i ubóstwa mas i równocześnie szalonego rozwoju 
kapitalizmu, bezpośrednio jednak nie zagraża, ży­
ciu i zdrowiu ludności i nie wygładza tak mor* 
derćzo młodych pokoleń. Wojna jednak zmniej* 
szyła z powodu złych warunków produkcyi i bra­
ku impetu podaż do części jeno podaży pokojo* 
w ej, zwiększając jednocześnie popyt przez ©der* 
winie całej młodzieży rolniczej od . gospodarstwa 
rolnego do rowów strzeleckich, przez co z pro* 
docentów stali się kosumentami 
. ..Zachowując w tych warunkach kapitalistyczną 
formę wymiany towarów doprowadza się ceny 
środków żywności do fantastycznej wysokości 
bez możności ograniczenia szalonej tendencyi 
zwyżkowej.

Jeżeli ludność państw wojujących ma przetrwać 
wojnę, musi wstąpić organizacya o charakterze 
społecznym, która uchwyciwszy w swoje ręce 
produkcyę środków żywności, jakoteż . rozdział 
aprowizacji pomiędzy konsumentów uposażona 
jest w taką władzę, ażeby mogła żądanie swoje 
spełnić.

W Austryi wszelkie usiłowania w .tym kien.m* 
ku zawiodły ze względu na. brak zrozumienia. i 
stanowczości rządzących wobec wszechmocnego 
wpływu ’ grup kapitalistycznych.

Miasta i centra przemysłowe szczególnie y  Ga* 
licyi miesiącami uje otrzymują ani mąki.ani chle­
ba, .ani tłuszczu, ani żadnej żywności, będącej w 
zarządzie państwowym. Ceny handlu pókątnage 
rośną z dnia na dzień i cale warsztaty ludności 
zniewalane bywkją do czynów rbźpacży, nie mo* 
gąc Spokojnie czekać śmierci głodowej.

Kongres P. P. S.#D. żąda:
Zniesienie dwoistości wladz: aprowizae.yjnj.ch. 

podzielonych na cywilną i wojskową i" oddanie 
całej aprowńzacyi wspólnym władzom aprowiza* 
cj-jnym, w.ypósażony-m we wszelkie atrybuta, by 
zarządzeniom swym wymusić posłuch- tak u pro* 
ducentów środków- żywności, jakoteż u władz, 
którym powierzone są fumkeye .stojące w zw-iągsku 
z apzowizacyą, jako to: koleje, • władze przemy* 
słowe, właxłze polityczne i t . : d.

Władze aprowizacyjnc winne drógą. • ustawo­
dawczą przeprow-adzić regulację produkcyi rei* 
nej i przemysłowo agrowizacyjnej w kierunku 
powiększenia tejże produkcyi i skierowania jej 
na artykuły odirnwiadające potrzebom ludności.

Władze aprowizacyjne whine ująć rozdział ży­
wności pomiędzy konsumentów w ten sposób, 
ażeby cała ludność równomiernie była zaopatrzo* 
ną w niezbędne środki żywności,

W skła.d władz aprowizaćyjnych winni wcho­
dzić obywatele, kfórzf bądź ze względu na swój 
zawód, naukowe kwalifikacye, doświadczenia, i 
wiadomości w dziedzinie organizacji i za potrze* 
bowania ludowego, dawali gwarancje; że sumien­
nie i skutecznie bez względu na interesa kąpita* 
listyeżne i rutynę biurokratyczną wywiążą się z 
poleconego im zadania.

.CefitrafJżicya władz w Austryi prowadzi de
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protegowania jednych krajów i zaniedbywania 
drugich, stąd wynika konieczność najszerszego 
samorządu krajowych władz aprowizacyjnych. — 
Wymiana towarów aprowizacyjnych pomiędzy 
krajami i rozdział żywności importowanej win­
ne nastąpić w porozumieniu krajowych władz a* 
prowizacyjnych.

Klasa robotnicza, nie mająca ani vudziału w rzą* 
dzie, ani wpływu stanowczego w austryackiej 
państwowej gospodarce żywnościowei, ' ,

jedynie
przez swoich zastępców mogłaby wprowadzić ład 
i sprawiedliwy porządek w gospodarstwie aprowi- 
zacyjoym, a że to się nie stało, pozostawia całą 
odpowiedzialność klasom, w których interesie i 
których imieniem rządy się sprawują.

Dla Galicyi mimo wszelkich przyrzeczej rządo* 
wych granice ościennych krajów, które stale kraj 
nasz aprowizowały, szczelnie zamknięto. W Ga* 
łicyi znaczna część ziemi stoi odłogiem, dla braku 
nasion, sdiy motorowej i braku łudzi do pracy. 
Wszelkie usiłowania, by bodaj starszych i po ka­
drach i szpitalach trzymanych rolników i robo* 
tników oddać ich pracy zawodowej, były darc* 
mne. *

dola nauczycielstwa 
ludowego w Galicyi.

Przerażające cyfry!
W zawierusze wojennej, wśród niesłychanych 

kłopotów dnia codziennego mijają niepostrzeże­
nie pewne zjawiska, będące isłotnemi wartością* 
mi budowy społecznej, bez szczególnego zwrócę* 
nia uwagi szerokiej opinii publicznej.

Taką sprawą zapomnianą i niewidzianą przez 
sfery „nteligentne" naszego społeczeństwa, jest 
szkoła ludowa i związany z nią ściśle los nauczy­
cielskiej rzeszy.

Zjawisko zresztą zwykłe w Galicyi, gdzie szeze* 
golnie uprzywilejowano szkołę średnią przy ró» 
wnoczesnym zlekceważaniu szkół zawodowych i 
jedynej szkoły szerokich mas robotniczych i 
chłopskich, t. j. szkoły ludowej. Konserwatyści 
na terenie kraju, intełigencya w miastach równą 
ponoszą winę w zaniedbywaniu tej podstawowej 
polityki, społecznej, jaką w każdem rozumnem i
demokrattycznem społeczeństwie stanowi praca 

i, nad tworzeniem i rozwojem szkoły ludowej.
Z ukończeniem gimnazyum bowiem uzyskuje 

się odrazu ów „ceł“ kształcenia, mianowicie — 
posadę urzędniczą. Szkołę ludową zostawiono już 
niepodzielnie konserwatystom i klerowi, oddając 
im w ręce całą administracyę. Nie pora w tej 
chwili omawiać szczegóły takiego postawienia rze­
czy. wystarczy stwierdzić, że tym sposobem ze­
pchnięto szkołę z tej roli, jaką odgrywa w każ* 
dym narodzie dbającym o swą przyszłość, źe 
opóźniono w szerokich masach ludowych rozwój 
kulturalny, że nie zdołano dotąd wykształcić ty* 
pu chłopa polskiego, któryby nie tylko nićmi 
przyrodzonymi i instynktem wiązał się z ziemią 
rodzinną, ale u którego znamieniem duszy poi* 
skiej byłaby świadomość dróg i celów, tudzież 
wytężona dążność w pracy dła wolności Polski 
i jej niezawisłości państwowej.

Taką też jest piecza u włodarzy szkolnictwem 
Kidowem nad jego pracownikami, nad nauczyciel* 
stwem. Najgorzej uposażone, ze wszystkich sta* 
nów tzw. inteligencyi, szczupłością poborów swo* 
ich świadczą o miłości do ojczyzny „jedynego 
sejmu na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej".

Kilka cyfr dających obraz materyałnego poło*. 
żenią nauczycielstwa ludowego w Galicyi w dzisiej 
szej dobie: siedm tysięcy pięćset sił tzw. tymcza* 
sowych nauczyciel, pobiera miesięcznie od 82 K 
50 h do 100 K 83 b. Sześćset naucz, tymcz. w dru* 
gorzędinych miastach pobiera przeważnie 118 K' 
33 h.

Pięćset naucz. (500) w pierwszorzędnych mi a* 
staeh (Lwów—Kraków) otrzymuje najwyżej po 
150 K miesięcznie (obecnie z dodatkiem wojen* 
ny*n 200 K). Tak wyglądają płace wraz z do* 
datkami na mieszkanie nauczycielstwa tymczaso* 
wego.

Teraz zaś przytaczamy cyfry płac nauczyciel* 
stwa stałego, które zdołało po wielu latach tym? 
czasowej służby (we Lwowie nawet po 20 latach) 
uzyskać lepiej „sytuowane" stale posady.

Pięćset sił stałych (we Lwowie i Krakowie) po* 
biera rocznie zasadniczej płacy 2100—2300 K.

Siedmset sil stałych w drugorzędnych miastach 
pobiera połowa 1800 K, a połowa 2100 K rocznie.

Dziewięć tysięcy sił po miasteczkach i wsiach 
pobierają po 1300, 1500 i ł?00 K rocznie.

Powyższe cyfry są rzeczywiście straszne i mu* 
sza przerażać każdego myślącego obywatela. Wy* 
żyć dziś za ICO K miesięcznie absolutnie niepodo* 
bnt. Rezultat taki, że albo nauczycielki chorują 
i umierają, albo poszukiwać muszą ubocznych za*
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robków i zaniedbywać obowiązki szkolne, albo 
masami uciekać że szkoły.

Szkolnictwo ludowe jest silnie zagrożone. Stan 
rzeczy jest taki, że wymaga natychmiast środków 
zaradczych!

Zebranie nauczycielstwa krakowskiego.
Wczoraj w sali Związku naucz, odbyło się ogól* 

ne zebranie nauczycielstwa krakowskiego w celu 
zastanowienia się nad sposobami polepszenia 
ciężkiej doli w obecnych czasach. Obrady zagaił 
prezes Związku p. Stan. Nowak.

Następnie p. Józef Szado w dłuższym wywo* 
dzie przedstawił opłakane śtoęunki nauczyciel* 
stwa ludowego,-które za 3 do 10 K dziennych po* 
borów musi utrzymywać rodzinę, złożoną z kil* 
ku osób, w czasach, gdy kilogram chleba kosztu* 
je kilka koron, a cena mąki dochodzi do 15 kor. 
za kilogram. W myśl wywodów postawił szereg 
rezolucyj, w których żąda między innemi, by re* 
prezentacya kraju i władze szkolne usunęły tę 
straszną krzywdę, przyznając nauczycielstwu bez* 
zwlocznie wynagrodzenia, odpowiadające zmie* 
nionym warunkom, czyli, by dokonano zrównania 
poborów zasadniczych nauczycielstwa i dodatków 
drożyźnianych z poborami i dodatkami drożyznia* 
nymi urzędników państwowych 4 najniższych 
rang, oraz, by dodatki te były przynajmniej co 
pół roku regulowane.

Przyjęto szereg wniosków, między innemi p. 
Gołębiowskiej, by nauczycielstwo nie przyjmowa* 
lo lekcyj prywatnyhc po cenie niższej niż 5 kor. 
za godzinę nauki. ___________  ._____

Czy w Rosyi p a n i M i m ?
Przy warsztacie gospodarczej polityki bolszewi* 
ków. — „Kontrola robotnicza" przedsiębiorstw. —

Uspołecznienie banków. — Wyszkolenie mas.
(Koresp. .Naprzodu*).

Moskwa, w maju.
Pytanie to budzi się zapewne w każdym, kto* 

kol wiek słyszał o wielkim przewrocie paździor* 
nikowym, do kogo następnie dochodziły odgło* 
sy dekretów bolszewickich. Pytanie to tembar* 
dziej nie jest pozbawione treści, że i w Rosyi 
znaczna część bolszewików patrzała na przewrót 
październikowy jako „ustanawiający" socyalizm.

W gruncie rzeczy jednak sprawa wprowadzę* 
nia w Rosyi ustroju Łocyalts tycz nego pojmowaną 
jest przez sfery rządzące o wiele realniej. Prze* 
wrót październikowy wytrącił z rąk burżuazyi 
władzę i oddal ją w ręce proletąryatu i włościan* 
stwa. Socyalna ta rewolucyą, ustanawiając w Ro* 
syi dyktaturę ludu paurcjącego, otworzyła przed 
nim pole do zrealizowania programu socyalisty* 
cznego.

Program ten realizuje się nie za pomocą mak* 
symalistycznych dekretów, jak wielu przypuszcza, 
lecz drogą codziennej pracy, znoszącej stare fuu* 
damenty ustroju kapitalistycznego i zakładającej 
podwaliny socyalistycznego ładu.

Jako pierwszy krok w tej dziedzinie należy 
bezwzględnie uznać wprowadzenie kontroli robo* 
tniczej.

Celem tej kontroli jest regulacya produkcyi w 
duchu interesów mas pracujących. Kontrola ro»
botnicza odsuwa od kierownictwa produkcyę ka* 
pitalistów. Organy kontroli robotniczej ustalają 
jakość produkcyi, ilość jej i t. d. Praca ta jest 
pierwszym krokiem na drodze uspołecznienia 
środków produkcyi, zwraca ona bowiem samą 
produkcyę nie w kierunku potrzeb kapitalisty, 
uzależnia ją nie od osiągnięcia większego zysku, 
lecz od potrzeb społecznych.

Kontrola robotnicza zorganizowaną jest w skali 
ogóino»rosyjskiej. Poszczególne koanisye kontro* 
lującc po fabrykach posiadają wspólne komitety 
miejskie, te zaa) ze swej strony podporządkowane 
są organom kontroli robotniczej według okrę* 

gówfpw przemysłowych i następnie jednej cen* 
trali na całą Rosyę.

Nadzwyczaj ważną stroną w działalności orga* 
nów kontroli fabrycznej jest sprawa podniesienia 
wydajności produkcyi. W tym celu organy te, 
posiadające moc ludowo*państwo\vą, przeciwdzia* 
łają wszystkiemi dostępnymi im środkami obja* 
wam anarchii i samozwańczym załatwianiem 
spraw fabrycznych przez poszczególne grupy ro* 
botnicze.

Drugim krokiem na polu twórczości socyali* 
stycznej jest nacyonaiizacya banków.

Celem jej było przecięcie spekulacyi prowadzo* 
nej przez banki z jednej strony, oraz odsunięcie 
kapitalistów od rozporządzania się kapitałem 
finansowym z drugiej.

Wszystkie banki prywatne zostały poddane pod 
zarząd rewolucyjnych organów państwowych i O*

. becnie są przetworzone w oddziały Bapku pań* 
i stwowego. zwącego się dzisiaj ludowym.

Reforma ta, aczkolwiek pierwotnie sprawiła 
szalone trudności techniczne, tem nie ńmiej je*

. ^

dnak byk niezbędną jako nieodłączna sióstr3 
kontroli robotniczej. •

Dała ona kontroli robotniczej możność rozp0' 
rządzania się finansami, bez których kntrola t3 
skazaną by była na całkowitą bezradność i uz3’ 
leżnie od kapitalisty.

Dziś, gdy kapitałem rozporządzają się te salne 
organy ludowe, które regulują przemysł, przecięć 
zostaje spekulacya przemysłowa i spekulacya n3 
giełdzie.

Pozycya przemysłu ludowego zostaje zabezpi®* 
czoną od groźby zrujnowania jej przez finansowa 
politykę kapitalistów.

Najlepszym tego przykładem jest fakt, że jeże­
li przed nacyonaiizacya banków wszystkie próby 
samodzielnego „brania fabryk w swoje ręce*' 
przez robotników kończyły się fiaskiem, a jak 
czasem, dzięki nieświadomości bywało, sprzeda4 
waniem fabryki z powrotem kapitaliście, o tył® 
teraz kontrola robotnicza działa normalnie i wno' 
si w stosunki przemysłowe coraz więcej tężyzny- 
coraz więcej pierwiastków twórczych.

Dzięki nacyonulistycyi banków zmniejszą, si£ 
również w stosunkach przemsylowych rola pienia.' 
dza, ^ustępując coraz bardziej bezpośredniej wy* 
mianie węgla-, surowca, gotowych fabrvkatów 1 
produktów spożywczych.

Drogą tych to refdlrm, tej mozolnej i twórczej 
pracy zmierza Rosya w kierunku uspołecznieni* 
środków produckyi — budowy ustroju socyalisty' 
cznego.

Podkreślić tu należy jeszcze jeden czynnik, to 
niebywałe wyrabianie się w kierownictwie prze- 
mysłowem samych mas robotniczych, przyjmują' 
cych w -nim bezpośredni udział.

Czynnik ten w pierwszym rzędzie jest gwaren* 
cyą, że twórczość rewolucyjna nie pójdzie na 
mame, źe zmierza ona istotnie w kierunku socya- 
kzmu. L. Płońsk!.
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Akcya pokojowa socyalistów.
Troelstra o pokoju

„Die Zeit“ donosi z Hagi:
Przywódca socyalistów holenderskich Troelstra 

oświadczył zastępcy pisma „Leeuwardcn Cou* 
rant, oo następuje:

W r. u. oceniałem sytuacyę politycz-ną bardzo 
optymistycznie. Obecnie zmieniłem w zupełności
swoje zapatrywanie. M o c a rs tw a  centralne -.wzro* I 
sly ogromnie w siły wskutek rozprzężenia, panu* 
jącego w Rosyi. W r. 1917 zgodziłyby się by‘y 
Niemcy na pokój taki, który koalicya mogłaby 
przyjąć. Obecnie zachodzi niebezpieczeństwo, że 
w razie pomyślnego dla Niemców przebiegu obec* 
nej afenzywy wymienią Niemcy takie warunki 
pokojowe, które zmuszą koalicyę do dalszego pro* 
wadzenia wojny.

Dla akcyi pokojowej socyalistów nadejdzie 
chwila dopiero wówczas, gdy skończy się obecna 
ofenzywa niemiecka. Socyaliści państw kalicyj* 
nych postanowili już w lutym zwołać konfereneye 
pokojową do Berna. Ja i Branting otrzymaliśmy 
polecenie porozumienia się przez tę konfereneye 
z socjalistami państw centralnych co do możliwo* 
ści ukończenia wojny.

0 rozdziale odzieży w Bochni.
(Koresp. .N aprzodu '),

Bochnia, 4 maja.
Jak już pisaliśmy, o mało nie przyszło w Bo­

chni do poważnych rozruchów z powodu niesu* 
mian nego rozdziału odzieży pomiędzy ludzi ma* 
jętniejszych, z pominięciem ludności biednej. Za­
wdzięczać jedynie należy obecnemu kierowniko* 
wi starostwa Kr. Russockiemu (starosta Volze wy* 
jechał — bodaj nie wracał), który widząc na co 
się zanosi, nie krył się przed wzburzoną ludnością 
jak to zwykł czynić jego szef starosta Veltze, tył* 
ko zwołał wszystkich na wiec do sali Rady po* i 
wiatowej i tu oznajmił, że zarządził zwrot pobrż* 
nej w nieuczciwy sposób odzieży, polecając 
zarazem wybrać komitet, który się ma zająć w 
przyszłości rozdziałem zrwóconej odzieży pomię* 
dzy najuboższą ludność naszego miasta.

Komitet wybrany na polecenie hr. Russockie* 
go zebrał się na posiedzenie 14 maja, gdzie wy* 
brano ściślejszy komitet, który przy pomocy 
dziclnicowych mężów zaufania zajął się spisa* 
niem najuboższej ludności w mieście, celem roz* 
działu pomiędzy nią odzieży. Mężowie zaufania < 
wywiązali się ze swego zadania dobrze, spraw* 
dzili nędzę na miejscu, zestawili wykazy i już mo*

| żnaby przystąpić do rozdziału odzieży, lecz nic*
| stety, niema co dzielić, bo panowie nie chcą zwra* 
i cać zabranych ubrań, ani bielizny, a jeżeli wra* 
i cają, to tylko część i co gorsze, a co lepsze zo* 
j stawiają dla siebie, w wielu wypadkach na han* 
i del, zwłaszcza bardzo podobają się naszym pa*
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niom chustki wiejskie i nie mogą się z niemi 
rozstać.

Zwracamy się tą drogą do p. t. państwa, aby po 
stąpili w myśl obywatelskiego zarządzenia hr. 
Rossockiego i zwrócili zabraną odzież, gdyż ina* 
czej będziemy zmuszeni postąpić w myśl uchwały 
komitetu i wymienić każdego pana i panią, któ* 
rzy pobrali ze starostwa odzież, a nie chcą jej 
zwrócić, po n a z w i s k u .  Będziemy musieli na* 
pisać co kto wziął i co zwrócił, a co zatrzymał, 
bo tam gdzie setki ludzi nie pokazuje się na uli* 
cy, gdzie setki dzieci nie chodzi do szkoły, nie 
mając co ubrać na siebie, nie możemy się bawić 
w delikatność.

JULIUSZ KADEN*BANDROWSKI.

M ARCYSIA.
( K r ó l e s t w o ,  1917.)

Od kilku dni zrywa się na forcie jakiś dziwny 
głos w pogodne noce majówce... Wystrzela nagie 
z głębokiej ciszy, łamie się przeraźliwie, jak krzyk 
pawia, a potem ciągnie długo, długo wśród plu* 
sków rzeki, pod gwiaździstem niebem...

Jest gwałtowny i przenikający...
Leci daleko po łące, aż pod lasy, cięte srebrnym 

sierpem powiewu, huczy donośnie w parowie, któ* 
rym przepycha się szosa.

Minie sporo czasu, ni mwróci spokój, nim się 
cisza ułoży na perlistych lęgach i znów rozpłynie 
po nocy... — A i oto znów!...

Znów glos ściśnięty wybucha, zawodzi i słania 
się, pędzi i gna...

Za nim gęste cienie tętnią po murawie i klaszczą 
niewiadornemi dłońmi... Teraz na górce za drogą 
przycknęły do pni granatowych, między którymi 
się sieją zmrużone gwiazdy.

Pędzą dalej!... Krzyk pawia je prowadzi, za nim 
ciężkie buty i klaskania szezujące...

Te głosy burzliwe, zda się w jedną stronę go* 
nią, a księżyc po czystem niebie wędruje w dru­
gą. Oto już ścichły za szosą... Wszystko spływa 
.słodyczą niewypowiedzianej świeżości, między u* 
śniętymi brzegami rzeki.

Któż to tak goni po nocy i pieje do księżyca i 
klaska i ujada?...

Ustało dopiero tutaj w postrzelonych ruinach, 
x& forcie... Teraz się tutaj gruz poczyna ruszać — 
chrobotać... Zduszony śmiech kluczy nizko, sly* 
c h a ć  głośnie klaskanie, klepanego jurnie ciała... 
Rusza się gruz, trzeszczy zwietrzałe wapno, nagle 
kobiecy wrzask rozdziera nów powietrze: — Wo* 
tają mnie, chcą, wdają!!

I śmiechy i klaskania i śmiechy...
Metryka tu została, — niech mi oddadzą me* 

trykę...
Metryka leży na szosie, — śmieją się grube 

głosy.
Nie chcę na szosę, nie chcę...
Metryka leży na moście, — szydzą zarzywne 

głosy.
Nie chcę na most — tam straż... Bez metryki 

nie puszczą.
Śmiechy, klaskanie, łomot, Izy, jęki i chichoty...
Aż z ruin, gruzu i śmiechu wyleciała dziewczy* 

na... Na ramie wrót się opiera i dyszy... Spódnica 
na niej podarta, przez strzępy widać nogi, a wy* 
rzucone piersi lśnią w księżycu. Twarzy rozeznać 
nie można pod strzechą wzburzonych włosów.

W głębi, wśród rumowiska cienie się za nią zma* 
wiają: Marcysiu, Marcysiu, Marcysiu...

Ręcę się za nią tężą. Już czarnymi chwytami 
złapały ramę wrót: Marcysiu...

Skoczyła w dół, ogląda się za siebie: Marcysiu...
Otrząsła z czoła włosy. Widać, twarz przełama* 

na wielkim wysiłkiem... Czoło się ścięło w brózdy, 
niebieskie oczy utkwiły tuż pod brwiam, szyj* się 
w krzyku sznuruje, a piersi drżą jak olbrzymie 
krople mleka: — Wołają mnie, chcą, wołają!!!

Z  pustych wrot ruiny, z wyłamanego okna. z po­
szczególnych węgłów znów wysunęły się oienie... 
Ręce trzymają wytknięte, sklepione głęboko, jak 
z ziarnem... .

Cieska, — proszą łagodnie. — Ne, cieśle*, — 
namawiają...

Zwróciła się potulnie, rękami zgarnia i ściąga 
na podołku, jakgdyby chustkę... Obrządza się, w 
niewymówdonem proszeniu wargi się odwijają, o* 
czy utkwione w słup, blade, jak księżyc —:

Niech mi oddadzą metrykę, bo warta nie puści 
przez inost! Ja idę za ojcami!... — Tyś wojak?

No to co?
Komuchy stoją nieporuszone, cień od nich pada 

na wskos, czamemi płytami kładzie się przez 
Maryśkę.

Tu metryka na schodach została...

NowT maszynŷ  do pisanlaT
4 s z t  Gentinentał I 2 azt. Ideał B.
5 „  Mercedes | 6 „  Stcewer Raeord

No to co? — Bronzowa ręka się podnosi, kła* 
dzie się na pierś białą i cierpliwie ją sobie przy­
mierza...

Marcysia cienie namawia i szepcze i rajfurzy. 
Masz w tej ręce, — masz w tamtej...

Pięści, jak dwa wahadła mijają ją w prawo i w 
lewo.

W garści ziemia i puch! Tyś wojak?! Tyś jest 
trup!...

Źrenice utknęły pod brwiami, dziki wrzask usta 
rozrywa: Wojacy, wojacy, wojacy!1-

Tyś wojak? — pyta drugiego.
No to co?
Zacieśnili kolisko.
Niebieskie iskry księżyca skaczą po białycti 

piersiach, cała twarz się schmurzyk.
Cienie, ręce trzymają jak z ziarnem i wabią, 

wabią łagodnie: ne, cieśka, — namawiają...
Masz w choSewie?...
To, szukaj...
Tyś wojak?! W bucie łyżka i krew...
W  porozpinanych bluzach z twarzami płaskiemi 

od światła, czekają patrząc cierpliwie... Tylko im 
na brzuchach klamra pasów rzemiennych błysz* 
czy, jak srebro.

Tu metryką została...
Nie tu, — śmieją się cienie, — nie tu, a we 

wsi'- ,
Wieś poszła w świat z ogniem... Metryka tu 

została...
Metryka poszła z ojcami, goń m  nią teraz przez 

most.
Marcysia uszy zatkała, jakby je krzyk rozsa* 

dzał: Wołają, wołają, wołają!!!
Skoczyła ku pierwszemu, — szarpie, łapie i gry* 

zie...
Zwalił się na nią cień, runęli na murawę, prze* 

wracają się po niej. Cień się podwaja, mnoży, ma 
cztery nogi, pięć rąk... Głowy mu rosną w jej'roz* 
wartych ramionach, ręce mu tryskają z jej piersi...

Wojacy, wojacy, wojacy! — Cień ją pochłania, 
pożera, całe ciało przeplata...

Ale, oddaj metrykę... Nie puszczę —
P u ść ...
Nie puszczę...
Młody bez drży, szeleści, gałęzie trzeszczą, wi* 

rują, śmiech się dusi i wzmaga.
Ci ej się uplótł koliskiem, chyli się i odgina, a 

ponad jego zrąb ciemny, niby czarne płomyki 
wzbijają się skręty rzemieni i świst i krzyk 
i świst.

Puścisz? A teraz puścisz?!...
Wojacy, wojacy, wojacy!!!
Czarne grudy przebiegły po trawie obok ruin i 

dalej i znów do komina przylgnęły...
Niebo księżycowi oddane, na pluszczącej rzece 

kwitną perły.
Z za węgłów, z za komina sterczą sklepione gar* 

ście, niby ziarna, — pełne głosów zachęty: Ne 
cieska, ne cieska, ne! —

Znów się Marcysia podniosła, dobrze po trawie 
patrzy, dobrze stopą rozgarnia —: Metryka tu le* 
ży na schodach, wieś z ogniem poszła we świat, 
do ojców warta nie puści... Wojacy, wojacy, wo* 
jacy!...

I znów dopiero za węgłem ucichło wszystko. 
Glosy burzliwe zda się w jedną stronę pognały, 
a księżyc po czystem niebie wędruje w drugą. 
Wszystko spływa słodyczą niewypowiedzianej 
świeżości między uśniętymi brzegami rzeki-

Z  Teatru  „N o w o śc i" .
Dyr. Pilarski, chcąc dać poznać Krakowowi 

czem jest właściwy kabaret i jego istota i jak da­
lece różni się od tego wszystkiego, co dotychczas 
pod nazwą kabaretu uzurpowało sobie prawo by* 
tu — nawiązał sobiście stosunki w Warszawie z 
głośnym teatrem kabaretowym „Miraż" i pierw* 
szorzędnych jego artystów pozyskał na szereg 
występów w krakowskim teatrze „Nowości". 
Przed oczyma znawców i bywalców w „NówO* 
ściach" przesunie się taty  szereg znakomitości 
estradowych, których poczet rozpoczął już na 
scenie tego teatru niezrównany F o r t  w i l l .  Nie* 
bawern ujrzymy polską gwiazdę kabaretową, slyn* 
ną Andę K i c z m a n ó w n ę ,  kompozytorkę, po* 
etkę i świetną wykonawczynię przepysznych 
swych piosnek. Na scenie teatru „Nowości" uka* 
że się również pierwsza subretka warszawskiego 
„Mirażu" Matylda St. C l a i r  e, angażowana tył* 
kó na 15 wieczorów, każdego wieczoru występu* 
jąca w nowej luksusowej toalecie. Będzie śię tu ; 
również produkował Józef U r s t e i n, zwany 
„Pikusiem", ulubieniec Warszawy, piosenkarz i 
humorysta, którego sensacyjne „telefony" bpdra\

j a k o t e ż  w s t ą ż k i ,  k a l k i ,  p a p i e r  

w o s k o w y ,  a p a r a t y  d o  p o w i ę -  
l a n i a  i t  c i .  s p r z e d a j e

wszędzie zachwyt i podziw. Wreszcie zapoznamy 
się z p. St. M i c h a ł o w s k i m ,  wybornym recy* 
tatorem w artystycznym kabaretowym stylu. 640

N A D E S Ł A N E .

Ostrzeżenie!
J e d y n ą  p r a w d z i w ą  n i e s z k o d l i w ą  

f a r b ą  d o  m a t e r y i  w  r ó ż n y c h  k o lo ­

r a c h  j e s t

P A L A T Y N
w y r o b u  D o r o s z o w a  i S z u l c a .

Wystrzegać si| falsyfikatów!

W y t ą c z n y  s k ł a d  n a  G a l i c y ę  i A u s t r o -  
W ę g r y :

J. LESER K IEW IC Z
DOM  H AN D LO W Y  

Kraków , Z ie lona  L. 8.
W przedziale I klasy pociągu wieczornego, na 

przestrzeni Bogumin * Trzebinia * Kraków*, dni* 
31 maja

ZAMIENIONO WALIZKĘ PODRÓŻNĄ
zawierającą damską garderobę, fotografię i nuty, 
podpisane nazwiskiem właścicielki J. K. Wzsanian 
otrzymano walizkę, Zawierającą wiktuały, gorset, 
robótkę damską i notatnik z adresem: Malisch 
z Frydku. Znalazcę i właściciela uprasza się o ła­
skawy zwrot walizki, za zwrotem kosztów i ew, 
wynagrodzeniem w Zarządzie pensyonattą „Sa* 
voy", Kraków, ulica Karmelicka 8.

2 0 0 0  K o r o n
ńagroay otrzyma, k to ‘wskaże, gdzie znajduje się obecnie 
bielizna znaczona literami L  N. porzucona o godz. 10-tej 
wieczorem w dniu 10 maja 1918 r. w  ogrodzie „Pomony®, 
przy ulicy Warszawskiej w Krakowie, naprzeciw baraków 
wojskowych.

Zgłoszenia do Działu Inseratowego ,Naprzodu‘ , Kra­
ków, ulica Grodzka 18.

Milion i 592.900 koron {
I wiele innych wygranych przypada }

na X. c. k. loteryę klasową I
m r  N a  1 4 0 .0 0 0  l o s ó w  —  
w y g r y w a  7 0 . 0 0 0  lo s ó w . “^SSi

Ciągnienie 11 czerwca 1918. §
Cena >/, 7, '/4 '/, |

losów: K 40, K 20, K 10, K 5.
|  S p rz« d » Ja  i |
, Dom bankowy i kantor c. k. austr. § 
{ foteryi klasowej

i Leopolda BRANDSTATIERd i Spki 1
< Kraków, ui. Karmelicka 10. |
i Zamówienia kartką korespondencyjną uskutecznia się, §
, jak długo zapas losów starczy.

„ M a i t  a r a b s k a "
leczy parchy, świerzbę i liszaje u koni, 

bydła, świń j psów.
Zatwierdzona przez Urząd Zdrowia. Cena 10 kor. Główny 
skład na -Królestwo P o lsk ie : A pteka J. Kasprzaków skiego 
w R adom iu; na Lublin: Skład rnateryałów aptecznych
M ajersk ieg o  i Turcaynowicza, K rakow skie Przedmieście. 

Sprzedaj w  aptekach i składach aptecznych.

R U D O L F  'iN  O W A K
Kraków, krośzkd 44. Telefon 3641. 

Przyjm u;©  m a s z y n y  do  napraw y.
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Flaszki 
z wody mineralnej
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA", Kraków, ulica 

Łobzowska 1. 8 .

Zdolnego oukiernika
poszukuję na  prow incyę za 
baidzo dobrem  w ynagrodze­
niem ew ent. z całem utrzy­
m aniem i m ieszkaniem . Zgło­
szenia pod „Cukiernik" do 
B iura ogłoszeń H opcasa i Sa­

lomonowej w Krakowie.

k i l k a  d z i e w c z ą t
znajdzie sta łe  zajęcie w ogro­
dzie przy ul. Grzegórzeckiej 
L. 1. Zgłoszenia w sklepie fir­
my Karol M arkus, Szpitalna 18

H o lu j a o M ?  
monter

do dokładnych napraw  i usta- 
w iań lokomobili i maszyn 
nowszego system u, potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia : W arsztaty 
m echaniczne, W. Schindler, 

K raków, Pow iśle 5.

isli ii
<d©

poszukuje c. k. nadw orny 
fotograf

B. HM! ań St. M i
Kraków, Szewska 27.

poszukuje się od 1 czerwca. 
Zgłoszenia z podaniem  w a­
runków  i odpisem  świadectw: 
R e s t a u r a c y a  C h u w e n a  

w Borysławiu.

M w  liamskicli i Iffia
do kraw ieczyzny poszukuje 
się za dobrem  w ynagrodze­

niem. Grodzka 26, II. p.

P o w o z i k  c z a r n y
lekki, na parę  koni i wózek 
resorowy iekki, niski, na parę 
koni, kupię. Zgłoszenia listo­
w ne: T. H a j e w s k i ,  Zarząd 
dóbr Śledziejowice p. Wie­

liczka.
Poszukuje się

do B iura technicznego M. K a­
narek, Sp. z ogr. por. w K ra­

kowie, ul. Szewska 9.

M n ilf t f  M i d i
poszukuje zaraz 

Kazimierz Guziak, Nowy Targ.

I l a M ń j s i e  a i n -  
ctt-polle p i f  i  srlepf

(Gssuch um Baurlaubung)
otrzym ać można po bardzo 

niskiej cenie
w Drukami i składzie druków 

linnydi w MySlesitacl. •

Z a żą d a jc ie
darm o i oplat- 
uie mojego ka­
talogu z wzo­
ram i zegarów 
złotych, sreb r­
nych i in s tru ­
m entów  m u­
zycznych etc.

H A N N S  iC O N R A E *
c. i k. nadworny dostawca 
w Bri!x Nr. 1874 (Czechy).
N iklowe lub stalow e An- 
ker zegarki K  26-—, 28'—, 
30 '—. Biało m etalowy (Glo- 
rya  srebro) goldynowy lub 
stalowy rem ont, podwój­
n ie  kryty K 35'—, 40'—, 
50"—, 60'—. S k r z y p c e  
K 2 2 '- ,  24'—, 2 6 '- .  Har­
monio K 26'—, 28'— i w y­
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gw arancya. W ysyłka za 
pobraniem . W ym iana do­
zwolona lub zw rot p ie ­

niędzy.

B e t o n .
Oddam zaraz robotę betono­
wą fachow em u betoniarzowi 

z planami.
W I .  L a  i  S i o ,  M ły n

Mogiła koło Krakowa.

1  i !
używany i t. p.

Korespondentkę napisać do
L . SCHSVSAUSA,

Kraków, Szeroka 22,

M O R K I  ■
"  wszelkiego rodzaju 
kupuje fabryka k o r k ó w  
JAKÓ3A REICHA, Kraków, 

<Srss8zka Nr. 71.
PENSYOM AT i SZKOŁA  

STĘPO W SK IC H
przyjm uje w pisy na nowy

kurs wymowy
o ttise sa  j ą k a n i a ,  s e p l e n ie ­

n ia  i t .  p .
Zgłoszenia:

KrsRow, ol. M M iĘ f)  i

Konsum fitnksyonaryuszy 
c .k . kolei p a ń s tw  Zagórzu
poszukuje dla swojej piekarnilino fu.
Zgłoszenia przyjm uje wyżej 

w ym ieniony konsum .

N A D E S Z Ł O  '

500.000 farb
do farbowania materyi, je ­

dwabiu i t, p.
I paczka wystarcza na 250 gr. 
materyi. Cena 60 hal. Opis 

użycia w języku polskim.

L . W E I N O L I N G ,
Kraków, Grodzka 26, tel. 1596 

Skład farb i perfumeryi.

Poszukuje się w obrębie 
m iasta

lokalu parterowego
składającego się z 1 większej 
i k ilku  m niejszych ubikacyi. 
Zgłoszenia pod „Lokal" przyj­
m uje Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Za dobrem  w yn agro­
d zen iem

poszukiw ani ludzie jako stra­
żnicy nocni. Zgłoszenia; .In
sty tu t Straży Nocnej*, Kra­

ków, G ertrudy 29.

I I
w w iększych ilościach (parę 

jwagonów) kupię. Agentów 
honoruję. Oferty pod „Be­
czki “ do Działu Inseratow cgo 
„Naprzodu", Grodzka 1. 13.

Chłopców i dziewcząt
poszukuje zaraz F abryka sto­
larska M. G riinberga, Kra- 
ków-Zwierzyniec, ulica Ta­

tarska 1. 3.

T a b a k o n
środek zastępczy tytoniu.
Badany przez lekarzy w W ar­
szawie, W iedniu, Budapeszcie 
i Berlinie i u znany ' za n ie­

szkodliwy.
Do fajki paczka (50 h.
Do papierosów  paczka 70 h. 

Następstwo na Kraków

Maryan Hapćzyc
Kraków, ul. Jagiellońska 7.

~ k o m n ~
używana w dobrym siania 
kupuje po najwyższych 
eonach fabryka „ISKRa ", 

Kraków, Łobzowska 8.

e e e e e e

j i e s l ó w  Z d r ó j  I
R E N SY O N A T

e s e j o w a .

&6

Kilka kob ie t
zn®jcS<zie s t a ł e ,  s s j ą - c i e  (do p o s łu g  d o m o w y ch ) 
w  e . i k . s t a ł e m  la b o ra to ry u m  w e js k o w e m ,
przy ulicy Skawińskiej 1. 8 . Zgłoszenia tamże co­
dziennie między godziną 10— 11 przedpołudniem.

E p aró s  liiis litlap ce  (E p m g s p riiW
d o k ła d n e  i s u m ie n n e  p rzy g o to w an ie  cjo

e g z a m i n y  u z u p e ł n i a j ą c e g o  n a  
o . k . j e d l i ,  o c h o t ,  o r a z  d o  m a t u r y .
Wojskowych urlopowanych przygotowuję w obrębie 
uzyskanego urlopu: W łasne skryp ta  i podręczniki.

H onoraryum  um iarkow ane.
Zgłoszenia pod „ E g z a m i n a  uzupełniające",  

Kraków , K arm elicka 46.

K t J H S . i l  P R A W N I C Z E  |

„ L £ ^ g S “  I
K r a k ó w ,  u l .  K s r m d i d t a  4 6 ,

u s u w a  n a j s z y b c i e j  dra F i  e s  e h  a orygi­
nalna, praw nie ochroniona m a ś ć  S k a teo *  
f o r m ,  nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
stoik K 2'30, duży słoik K 4 '—, poreya fam ilijna 
K  11'—. Baczność na m arkę ochr. „Skaboform ". 
Główne sk łady: Lwów: A ptekarz S. Hay; Kraków; 
A pteka pod Białym Ortem, Rynek głów ny A-B 45; 
Przemyśl; C. k. obw odow a A pteka M, Schw arza; 
Jarosław; A pteka pod Czarnym Orłem Józefa 
R ohm a; Tarnów; A pteka Obwodowa J . Niesio­
łow skiego; Drohobycz: Apteka pod O patrznością 
G. F. Tobiaszka; Kołomyja; Apteica Obwodowa 
Dr. Stefana S tenzla ; Nowy S$cz: A pteka M arcina 
Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa i oko­
licy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie ui. 
3 Maja; Słryj: A pteka „pod w ęgierską koroną" 

A. Sternberga.

*v.yA feiS  y.AA.:-: .-'v.%• $$$»  5■

przygotowują^ w krótkim  czasie do w szystkich egza- •  
minów prawniczych. Nauk8 zbiorowa i indywidualna. $  

D la P. T. W o jsk o w y ch  o s o b n e  k o m p le ty . *  
D la z a m ie js c o w y c h  s y s te m  k o re s p o n d e n c y jn y . £

£  Inform acye od 11—12 rano i od 2—4 popołudn. *

Dla Krosna!!
Pot nóg, pach i rąk  usuw a 

! FusseS w ciągu k ilku  dni 
I bez wpływ ów  szkodliwych. 
I Słoik Fussolu kosztuje 4 K. 
I W K rośnie do nabycia w dro- 
j gueryi S. Janow skiego.

LaiiniMw i malarzy
na prowincyę, płaca 24 koron
dziennie — poszukuje zaroz. 

Przedsiębiorstwo 
malarsko-laklernfcze

M. M IKULSKI,
Kraków, ul. św. Krzyża

i p Ł A G ^ L i c y j ;

^ K R A K O V
!5g o ł i ó j o p a t > a 6 .

P f m d ^ w m k a
dobrze obznajom ionego z fabrykasyą jakoteż naprawą sika­
wek ogniowych poszukuje się d la B udapeszteńskiej fabryki 
maszyn. Zgłoszenia z podaniem  w ieku, stanu, odpisem 
św iadectw , żądanej płacy i t. d. w uosić pod „Masćhinen- 
fabrik  5551' do A nnonceńespos. I. B lockner, Budapesl. 

Semmelwois-utcza 4.
s s » e » e  s o e a e n e e e e s e  » a o » o » e o o » M e » M B >

„HERBATOMP f

przy badaniu przez c. k. Urząd dla badania środ­
ków spożywczych, został uznany jako nieszkodliwy 
dla zdrowia i znacznie lepszy od innych su ro g a - 
tów, wystarczy dać 2 łyżeczki n a  szklankę goto­
wanej wody a  zastępuje w zupełności najlepszą her­

batę z rumem.
Cęua za 1 liir  z rumem 3 K 30 h, bez rumu 2 K 80 h, 

flaszki proszę przynieść ze seba.
Na prow incyę w ysyłam najm niej od 150 litrów, ponieważ 
mniejszych boczek nie mam. Przy zam aw ianiu proszę posłać 

zadatek lub ' beczkę.

Kazim ierz Ludwiński
FaiSiyte raktakiw i JetóalSBf, Kraśów, W t i  5, Sklep.

R lfa  K a r m e lic k a  18.

Bandaża na przspukilny (ruptury) pępka, brzucha, uda, pa­
chw iny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

(Cena od 10 kor.). Unlweraaine opaski 
brzuszne przeciw  obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw  opadaniu m aci­
cy, na oberw anie się, przeciw  dolegli­
wościom w ewnętrznym  i też spowo­
dowanym z niepraw idłow ych poło­
gów, po operacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t. d.). przeciw ‘nieżytowi ki- 
sjek  i żołądka, opaski brzuszne na 
czas ciąży i po przebytym  połogu 
i t. d. Przy zamówieniu należy po­
dać m ia rę : a) w  pasie, b) w około  
przez pępek, c) p rzez  biodra wokoło  

po podbrzusze. Opisać, do jakiego celu i w przybliżeniu 
za jaką  cenę. {Cena od  30 kor. do 120 kor ). Pończochy 
gumowe na żylaki nóg. Suspensorya. Podpaski miesięczne 
i t. d. Zamówienia załatw ia się na tychm iast: M. L, Polewek, 

Sambor 49. Gaiicya.

Wino dalmatyfiskiei
Zastępca wielkiej’ firmy, mieszkający 

stale we Fiume, a zakupujący znaczne 
ilości wina bezpośrednio w Dalmacyi, 
obeznany doskonale z tamtejszymi sto­
sunkami, pragnie nawiązać stosunki z po­
ważnym rcflektantem. — Będzie w tych 
dniach w Krakowie.

p o d  „Szybka decyzya i beczki* dcZgłoszenia
Działu u is e r a c o \ .Naprzodu”: Groch 1;
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P R O S P E K T .

V I I I .  A U S T R .  P O Ż Y C Z K A  W O J E
wolna od podatku, 51/2% podlegająca umorzeniu 

pożyczka państwowa i wolne od podatku 5V2% asygnaty Skarbu Państwa.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na podstawie ustawy z 11 marca 1918 Dz. u. p. Nr 90, wydane zostaną jako

VIII. AUSTRYACKA POŻYCZKA WOJENNA
I. wolna od podatku 57*% podlegająca umorzeniu pożyczka państwowa 

I II. wolne od podatków 5Vi% spłacalne od 1 września 1923 V2-rocznie wypowledzialne asygnaty Skarbu Państwa.

Ogólna wysokość pożyczki zostanie ustaloną na podstawie wyniku publicznej subskrypcyi.
I. Wolna od podatku 5V2% podlegająca umorzeniu pożyczka państwowa podzieloną jest na serye po koron 5,000.000 i wydaną będzie 

w odcinkach po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000.
Sztuki zaopatrzone są w datę 1 czerwca 1918 roku, podobiznę podpisu c. k. Ministra Skarbu i kontr-sygnaturę Prezydenta i jednego

z członków parlamentarnej Komisyi kontrolnej dla zapisów długu państwa. Wystawione w języku niemieckim, mają uwidocznioną istotną treść 
tekstu także w  językach krajowych.

Zapisy długu opiewają na posiadacza, oprocentowane są po 5l/s%  rocznie. Odsetki przy odcinkach po 100, 200, 1000, 2000, 10.000
i 20.000 koron płatne są w półrocznych ratach dnia 1 marca i 1 września każdego roku z dołu, zaś odsetki przy odcinkach po koron 50 w cało­
rocznych ratach dnia 1 września każdego roku z dołu. Odcinki opatrzone są 22 kuponami, z których pierwszy płatnym jest dnia 1 marca 1919, 
względnie przy odcinkach po 50 koron płatnych 1 września 1919 r . ; dołączonym jest również talon, na mocy którego można będzie dalsze kupony 
bez uiszczenia jakichkolwiek kosztów i opłat w kasie długów państwowych w Wiedniu w swoim czasie podnieść. Odsetki od 1 czerwca 1918 do 
31 sierpnia 1918 zostaną przez rozliczenie wypłacone.

Pożyczka zostanie spłaconą wedle wartości imiennej i umorzoną na podstawie losowań przy dotrzymaniu W przybliżeniu równego ter­
minu umorzenia, obejmującego spłatę odsetek i kapitału, w ciągu lat 1924 do 1958. Losowanie odbywać się będzie wedle seryi (po K 5,000.000) 
we wrześniu każdego roku, pierwsze losowanie dokonane będzie we wrześniu 1923; spłata nastąpi bezpośrednio 1 marca, następującego po terminie 
losowania. Wylosowane serye zostaną podane do publicznej wiadomości corocznie po terminie ciągnienia jak najrychlej wraz z wykazem seryi, 
z których jeszcze nie podjęto zaległości.

Oprocentowanie płatnych zapisów długu państw a gaśnie z dniem płatności kapitału.
C. k. Ministrowi Skarbu przysługuje praw o począwszy od 1 stycznia 1927 wylosowanie powiększyć, albo jeszcze nie umorzoną kwotą 

pożyczkową bez wylosowania przy dotrzymaniu trzechmiesięcznego terminu wypowiedzenia wypłacić w  wartości nominalnej. Wypowiedzenie winno 
być ogłoszone w „Wiener Zeitung".

W ypłata odsetek i zwrot kapitału zapisów długu państwa nastąpi bez żadnego potrącenia z tytułu podatku, należytośd i t. p. za przed­
łożeniem zapadłych kuponów odsetkowych, względnie zapisów długu pańsfwa w c. k. Kasie długów państw a w Wiedniu. Kupony przedawniają 
w ciągu sześciu lat, wylosowane lub wypowiedziane zapisy długu państw a w ciągu trzydziestu lat licząc od dnia zapadłości.

II. Wolne od podatku 5V»ofo asygnaty Skarbu Państw a opiewają na posiadacza i wydane zostają w odcinkach po K 1000, 5000, 10.000 
i 50.000; sztuki zaopatrzone są w  datę 1 czerwca 1918, w podobiznę podpisu c. k. Ministra Skarbu i kontr-sygnaturę Prezydenta i jednego 
z członków parlamentarnej Komisyi kontrolnej dla zapisów długu państw a. Wystawione w języku niemieckim, mają uwidocznioną istotną treść 
tekstu także w  językach krajowych. Asygnaty Skarbu Państw a są oprocentowane po 5Yi% rocznie. Odsetki wypłacać się będzie w półrocznych 
ratach dnia 1 marca i 1 września każdego roku z dołu. Zwrot kapitału asygnat Skarbu Państw a nastąpi w  dniu zapadłości przez wypowiedzenie 
przypadającym. • ; ,

Każdemu posiadaczowi tychże bonów skarbowych przysługuje praw e od 1 września 1923 począwszy tenże bon skarbowy w  dniu zapa­
dłości każdego kuponu na sześć miesięcy, zatem do następnej zapadłości kuponu do zwrotu wartości nominalnej, wypowiedzieć.

Wypowiedzenie to następuje przez okazanie tychże bonów skarbowych w C. k. Centralnej Kasie państwowej, która zaopatrzy je pieczęcią 
potwierdzającą zgłoszone wypowiedzenie.

C. k. Ministrowi Skarbu przysługuje prawo bony skarbowe każdego czasu przy zachowaniu 3-miesięcznego terminu wypowiedzenia 
w wartości nominalnej w  całości lub częściowo spłacić.

Wypowiedzenie takie opublikowane być musi w gazecie urzędowej „Wiener-Zeitung*.
Oprocentowanie płatnych zapadłych bonów skarbowych gaśnie z dniem zapadłości kwoty kapitału.
Bony skarbowe zawierają 16 kuponów, z których pierwszy płatny jest dnia 1 marca 1919, jakoteż dołączony talon, za przedłożeniem 

którego także na niewypowiedziane bony skarbowe bez policzenia kosztów lub należytości w  Kasie Centralnej Państw a mogą być dalsze kupony podjęte.
W ypłata odsetek i wylosowanych sztuk jest wolną od podatku lub innych potrąceń za zwrotem zapadłych kuponów względnie asygnat 

Skarbu Państw a w c. k. Kasie długów Państw a w  Wiedniu.
Odsetki od 1 czerwca 1918 do 31 sierpnia 1918 zostaną przez rozliczenie wypłacone.
Kupony ulegają przedawnieniu z upływem lat 6-ciu, kapitał zaś z upływem iat 30-tu od dnia płatności.

U d og od n ien ia .
1. Bank austro-w ęgierski i Kasa pożyczek wojennych udzielają za złożeniem 

obtigacyi tej pożyczki wojennej, wzgl. kwitów tymczasowych, jako ręcznego za­
stawu pożyczek aż do 75®/o nominalnej wartości podług stopy procentowej o V2°/o 
niższej, a  mianowicie podług każdoczesnej oJicyalnej eskontowej stopy procentowej.

Także na Inne w austr.-w ęg. Banku lub Kasie pożyczek wojennych do za­
staw iania możliwe papiery w artościowe udzielają, powyższe dwa zakłady podług 
każdorazowej ofieyalnej eskontowej stopy procentow ej pożyczek, o ile kwota, którą 
ma się otrzym ać, dowodnie służy na pokrycie sumy na podstawie tego zaproszenia 
subskrybowanej.

Dla prolongowanych takich pożyczek przyznaje się również korzystanie ze 
zniżonej stopy procentowej. Na żądanie przyznaje się. dla pożyczek, w czasie po­
wyższych terminów’ wpłaty branych dowodnie w celu zapłaty subskrybowanej sumy, 
stałą stopę procentow ą Sr/o na rok w miejsce każdoczesnej eskontowej stopy p ro ­
centowej.

Nadto udziela Bank austr.-w ęg. i Kasa pożyczek wojennych pod wymienio­
nymi przedtem  warunkam i stronom , k tó re  dowodnie w czasie powyższych term i­
nów wpłaty zaciągnęły pożyczkę w innym zakładzie kredytowym  (banku, kasie 
oszczędności, kasie zaliczkowej i t. d.) lub w  firmie bankowej na subskrypcyę tej 
pożyczki wojennej, w celu spłacenia jej w tej wysokości, aż do jak ie j dowodnie 
zalega jeszcze w dniu wniesienia podania, nowej pożyczki podiug stałej stopy p ro ­
centowej 5%  i prolonguje ją  pod ług  tej stałej stopy*procentowej.

Te udogodnienia pozostają w mocy na czas*prowizorycznie przedłużonego 
przywileju Banku austro-w ęg. Rząd postara się jednakże o to, że te  udogodnienia 
także po upływie prowizorycznie przedłużonego przywileju bankowego udzielone 
zostaną przez Bank austro-w ęg., albo przez inną instytucyę, k tó rą  rząd ma ozna­
czyć, odnośnie do wolnej od podatku 5V2°/o am ortyzującej się pożyczki państwowej 
do dnia 30 czerwca 1924, a  odnośnie do wolnych od podatku 5VŁn/o państwowych 
bonów skarbowych do dnia 30 czerwca 1921.

Kasa pożyczek wojennych jest upoważnioną, na podstawie § 6, «3tępu 3, 
ces. rozporządzenia z  dnia 19 w rześnia 1914, Dz. w. p. Nr 248, przy uw zględnieniu
zasad postępowania w powoianem ces. rozporządzeniu określonych, do udzielenia 
pożyczek także za zestawem należności hipotecznych, dających 
czenstwo (f  1374, p. k. u. c.).

3. O bligacji pożyczki państwowej i państwowych bonów skarbowych 8 po­
życzki wojennej można będzie użyć podług czystej ceny subskrypcyjnej do płacenia 
podatków od zysków wojennych (podatku wojennego)!

W celu popierania subskrypcji 8 pożyczki wojennej przyzna się jak  przy 
poprzednich pożyczkach wojennych daleko idące zwolnienia od należytości spe- 
eyainemi rozporządzeniam i.

4. Obligacye 8 pożyczki wojennej, a mianowicie tak  pożyczki państwowej 
jak  również bonów skarbowych, przyjm ować sfę będzie po wojnie w Austryi od 
subskrybentów po cenie subskrypcyjnej w miejsce zapłaty przy  sprzedaży i iłcy- 
tacyach wartości demobilizacyjnych. Nadto uwzględni się specyalnie przy  sprzedaży 
tych wartości takich kupców, k tórzy zgłoszą zamiar zapłaty ceny zakupna w sub­
skrybowanych przez nich obligaeyach ósmej pożyczki w ojennej.'

W arunki subskrypcyi.
Cena subskrypcyi wynosi:
Dla wolnej od podatku 5 'M ’o am ortyzującej się pożyczki państwowej 92’3*/«.
Dla wolnych od podatku S W /o  państwowych bonów skarbowych 98°/o.

Subskrybujący otrzym uje bonifikacyę w wysokości pól procent, a  przy  am or­
tyzacyjnej pożyczce państwowej prócz tego jednomiesięczną bonifikacyę "odsetek.

Przypadającą cenę zakupna przv subskrybowaniu do kor. 200 należy zaraz 
przy zgłoszeniu w pełnej kwocie uiścić.

P rzy  subskrybow aniu  do k o r. 200 należy p rzy  zgłoszenia w płacić cala kwotę, 
p rzy  subskrybow an iu  ponad kor. 200 należy  przy zgłoszeniu wpłacić 10®/o, dnia 
29 lipca 1918 i 28 sierpnia 1918 po 20°/o, dnia 23 września 1918 2&Vo wartości no­
m inalnej, a dn ia  28 października 1918 resztę ceny kupni;.

Subskrypcya rozpocznie się dnia 28 maja 1918 i ratnknjętą zostanie dnia 
2 lipca 1918 o godzinie 12 w południe.

Zgłoszenia mogą nastąpić w tych miejscach Jak dotychczasowe pożyczki wo­
jenne. — Zgłoszenia m ogą także nastąpić za pośrednictwem innych banków, kas 
oszczędności, T ow arzystw  ubezpieczeń, banków' pryw atnvch, Tow arzystw  zaliczko­
wych i ich zw iązków .

W i e d e ń .  1 m aja 1918

2. Od obrotu 8 pożyczki wojennej nie opłaca się żadnego podatku obroto­
wego od papierów  wartościowych.

C. k. Minister Skarbu:

W i m n i e r  m .  p .
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S a n d a ł y
z drew nianą ruchom ą podeszwą, w w ielko­
ściach od N r. 25 do  46, sprzedaje i w wiel­

k ich  ilościach

T . & A . B A T A
Kraków, ulica Szewska 22.

Towar wydaje się tyiko 
za gotówkę przy osobi- 
stem odebraniu. Pocztą 
i koleją się nie wysyła.

Ząmówienia przesyłane wprost 

do fabryki są bezcelowe i na 

takowe z braku personalu 

nawet się n ie  o d p o w i a d a .

W iększe  zam ów ienia szkół, m agistratów, urzę­

dów i innych k o rp o ra cy i m ają pierwszeństwo. H

■  — IIIW H i ■■ ■  UlI Ul—  ■ ! « ■ ■ ■  li l T ^

mm

W ażne d la  w s z y s tk ic h ! 

MERKUR i ULTRA
n a j le p s z e  fa rb y  d o  b ie l iz n y

P A L A T Y N
n a j le p s z a  fa r b a  d o  m a te ry i, 
p łó tn a , je d w a b iu  f t. d. w ró­

żnych  k o lo rach

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A
Główny skład na Gaiicyę i Austin--Węgry 

D O M  H A N D L O W Y

i. LESEBKIEWiCZ
K R A K Ó W ,  Z IE LO N A  8.

IWWMM jnany-cai.

Abteilung der Montanwachswerke A. G.

Wien, I. Reańrli, Frasz Jossfskai 7/9.
(induśtrjepalast).

Zśatmm&r ssaarassoccK

S z o f e r a
do au la  ciężarowego i osobo; 
wego, k td ry  mógłby, praco wa ć 
rów nież, jako ślusarz iub to- 

j karz, poszukuje się. Zgłosze­
nia do Soeiete W ańków ., 

poczta Ropienka.

Stelmach dworski
do w yrobu i napraw y wozów 
jakoteż narzędzi rolniczych, 
zostanie na  o rd y n a rję  lub 
na  w ik t zaraz przyjęty.' Zgło­
szenia poparte świadectwam i 
przyjm uje Zarząd dóbr hr. Mj - 
ciełskiego, W iśniow a nad  Wi­

słokiem.

W pięciu minutach można 
z jednego kawałka

»LURI0N<
KREMU WOSKOWEGO 

NA OBUWIE
'/« klg. najlepszego kremu
na obuwie w y g o to w a ć .

Cena 2 korony.

Wszędzie do nabycia!

Oryginalna recepta:
Rzuca się kostkę „LURIONU" kremu wo­
skowego na obuwie do V* litra wody, miesza 
się go, aż do zagotowania, następnie zdej­
muje się z pieca i po kilku minutach mie­
szania wlewa się do zamkniętego naczynia. 
Płyn tężeje w kilku minutach i jest gotowy

V* klg. najlepszej jakości kremu na obawie, 
który nawet w największem gospodarstwie

na jeden miesiąc wystarcza.

Sposób użycia jest na każdej kopercie po­
dany i dla każdego ł a t w o  z r o z u m i a ł y .

Skład fabryczny i wyłączna sprzedaż

LURIONU
KREMCJ W O SKO W EG O

MA OBUWIE

A g e n c i
i osoby każdego stanu znajd* 
dobry zarobek przez sprzeda? 
w Austryi i Węgrzech dozwo­
lonych losów premiowych* 
Także dobry przyboczny za­
robek. Oferty do G. Braun 

Budapeszt, Elisabetring 42.

Zakopane ~Dora“
ui. Cbsłubifistilsga 

do wydzierżawienia od 1-gt 
czerwca b. r. na pensyonaf 
Zgłosić się osobiście do wła­
ścicielki, oficyna, 1. piętro

i i i  i M m
p o trz e b a .

W Ł ,  L i L I T O ,  M Ł Y N
Mogiła obok .Krakowa.

Ola Rzeszowa!
Pot nóg. pach i rąk usuwa 
„ F u sso l"  w ciągu kilku dni 
bez wpływów szkodliwych. 
Słoik ,Fussolu“ kosztuje 4 K. 
W Rzeszowie do nabycia w 

drogueryi 2 g ó rk a .

h m i n M . i l .  lo b i i .
poszukuje

egzaminowanego
p a l a c z a

do kotłów parowych.

EKONOM
poszukuje posady rolnej lub 
pisarza prowiantowego. Po­
siada świadectwo 4-klasowe 
i praktykę. Obecnie liczy Jat 
43, wyznania rzyrasko-katol. 
Łaskawe zgłoszenia nadesłać 
należy: Dąbrowa, Król. Polskie, 
ni. Królowej Jadwigi 32. A. P.

Z d o ln e  panny
sa m o d z ie ln e

z płacą dzienną od K S wzwyż
potrzebne do pra­

cowni sukien 
damskich

p. D om inikański 2, IŁ piętro

R y m a r z
obeznany z w szelkiem i robo­
tami poszukuje stałej pracy 
lub dziennej w e dworze. — 
W iadomość u p. W awrzusiaks. 
Rzeszów, ulica Dąbrowskiego.

l i i® ?  niipsia
przyjmie zaraz kancelarya dra 
Kr i eg era, ul. Floryańska 1«.

ir
Polak, także inw alida, do sa­
modzielnego prow adzenia zs- 
ktado, szczególniej uzdolnio­
ny w zdjęciach, potrzebny za­
raz. Zgłoszenia, pod J. R. przyj­
muje Dział inseratow y ,?}a- 
przodu0, Kraków, Grodzka 13.

Śikfilsli
(W assergias) „EieRGL'- do kon­
serw ow ania jaj do ncbyeia 

u  f irm y :
L. Weindiing, Kraków

skład farb i parfum eryi, ui. 
Grodzka 20. — Telefon 1-500

W y d a w c a : Ignacy C m y U sk ł. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Msayzn Pjrrzowfkł, U urksrnlo lą d o w a , Krofeów, P u n a je w e M e g o  5 (T e le fo n  Iż) 10),


